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Trzeci dzień procesu Doboszyńskiego
Kto się porywał z motyką na s łoń ce

wyprawy myślenickiej szarpano za noŚwiadek posterunkowy Karol Din 
ko zeznaje, że na zakomunikowany mu 
przez zawiadowcę rozkaz starosty Ba 
asary zasiadł na czatach pod wsią Po 
ręba. czekając na studenta Wąch-dę, 
którego miał aresztować.

Po ujęciu inz. Doboszyńskiego swia 
dek był przy jego opatrunku i eskorto 
wat go. Doboszyński nie chciał, aby dla 
niego rek wirowano specjalną, furman 
kę i poszedł tło auta policyjnego pie 
szo. Potem wieziono go autem. Po 
drodze rozmawiano. Opowiadano 
o rewolwerze kaliber 5.35. z którego 
nic nie można zrobić nikomu złego.

Doboszyński był wynędzniały, wy 
ehupjy i zniszczony swoją wędrówką, 
ale przez cały czas żartował.

Przewodniczący: — A jak żartowali
—, ‘Świadek: — Myśmy się pytali, 

dlaczego porwał się z motyką na sioń 
te , a Doboszyński ,odpowiedział.- że 
ma-rsż. Piłsudski też się rwa!.

Przewodniczący; — To już nie jest 
żart. Pan podaje tu ważne szczegóły.

Mec. Pieraeki: — Gzy wydano poli 
cji rozkaz strzelania w pościgu 1

Świadek; — Policja «u- jest do 
strzelania do łudzi, nie było rozkazu, 
aby strzelać. Takich rozkazów się nie 
wydaje.

.Następnie zeznaje świadek poste­
runkowy Dzienko, świadek Karol 
Knotek, rolnik oraz świadek Romek.

świadkowie zeznawali na temat 
rozwoju komunizmu w MaiopoLee, 
przy czym jeden /. nich powiedział, ze 
widział ,,tium fudzi w ehafaiarh1- i po 
tym poznał, że są to komuniści.

Komisarz Kuziel opowiadał o na­
sileniu akcji komunistycznej i stwier 
dzd, że największe jej nasilenie przy 
pada na rok 1934 i 1935, zmniejsza 
się w roku 1936 i niemal znika w re­
ku 1937. Mówi też o zmianie taktyki 
wywrotowców, którzy zaprzestali uzia 
lania, w ramach swych własnych oi- 
gamzaeyj i wciskali się do ria.irozmait 
szych ugrupowań,
forsując utworzenie wspólnego frontu 

ludowego.
Świadek ten mówi następnie, że 

zapytywał poszczególnych świadków,
czy bito ich w czasie śledztwa. Nie

chcieli odpowiadać na to pytanie, po­
za jednym świadkiem, który przyznał 
że bito go.

Tuż. Doboszyński zapytuje świadka 
Kozieła, czy widział, jak postrzelone 
go przez policję i konającego członka

gi i nos.
Świadek Kuziel odpowiada, że nie 

był przy tym.
Rozprawę przerwano do dnia na­

stępnego

T r y k o t a
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Piłsudskiego Nr. 8-
Firm a wykonuje: trykotaże z własnych i powierzonych materiałów po 
cenach bardzo przystępu cen, według najnowszych wzorów i fasonow. 
NA SEZON .WIOSENNY poleca się: damskie bluzeczki, kostiumy i

dziecinne ubranka i sukienki.

LhiIrość cyw ilna psti j w i ą
Zniesienie stanu oblężenia w Kantonie

BONO KONG, 7. 2. Zniesiony zo­
stał stan oblężenia iy Kantonie.

Zapora, urządzona na rzece Perło 
wej ma być otwarta.

Trzy japońskie okręty wo jenne i 
kilka szalup bombardowały fort chiń­
ski Breca Tigris, lecz po pojedynku 
artyleryjskim zostały odparte.

Próba' w ysadzenia na ląd  żolm e- 
^ ' i  5 okrętów  japońskich w re jo ­
n ie T ang-K io-U an  na zachód od Ma­
cao została udarennuona.

M arszałek  C z a n g - K a l - S ^ k j a w o  
nił konfiskowania broi.i u »
czy bowiem na jej pomoc pi -. 
kraju.

0 40 godi. tydzień pracy
W E W Ł Ó K 1 E N N 1 C T W  I E

WARSZAWA, 7. 2. W wyniku u- 
chwal powziętych przez radę naczelną 
międzynarodówki włókienniczej na 
konferencji w Blackpool odbyć się 
mają we wszystkich 13 krajach, w 
którycli o r g a n iz a c je  zawodowe należą 
do międzynarodówki włókienniczej ma 
sowe zebrania celem zamanifestowa­
nia solidarności w żądaniu zaprowa­
dzenia w przemyśle włókienni czyni 
40-godzinnego tygodnia pracy. Wr 
Polsce zebrania odbędą się w Białym 
stoku, Bielsku i w Lodzi.

Ks. Windsoru zamieszka
POD WERSALEM

PARYŻ, 7. 2. Książę Windsoru 
przybył wraz z małżonką do Francji 
i zamierza osiedlić się w małym pała­
cyku de la Maye pod Wersalem. P a­
łacyk został specjalnie przygotowany 
na m ieszkanie d la  dosto jnych  gości.

Ostatnia droga
Ś. P. K. H. ROSTWOROWSKIEGO

KRAKÓW-, 7. 2. W dniu dzisiej­
szym odbył się w Krakowie pogrzeb 
śp. K. H. Rostworowskiego, którego 
zwłoki spoczęły' na cichym cmentarzy, 
ku na wzgórzu św. Salwatora. W po­
grzebie wzięły udział tłumy mieszkań 
cow Krakowa. Trumnę ze zwłokami 
przewieziono na cmentarz na prostym 
chłopskim wozie.

Front r z ą d o w e © p r z e ł a m a n y

WOJSKA POWSTAŃCZE ZDOBYŁY ALFAMBRĘ
Lokalne sukcesy wojsk gen. Franco

PAliYŻ, 7. 2. Z Salamanki dono • 
szą, ze wojska powstańcze podjęły w

niedzielę gwałtowną ofenzywę poci 
Teruełem, w wyniku ■ której udało im

Dyplomatyczne polowanie w Białowieży
Przyjazd księcia Axela duńskiego

BIAŁOW IEŻA. 7. 2. Dziś o godz. 
5.30 rano przybył do Białowieży na za

Goga chce porozumienia
mniejszością węgierskąz

7. 2 ,Yoelkischer Beo-B ER LIN, .. s. „ 
bar liter“ zamieszcza dziś nowy wy­
wiad z premierem Gogą. Premier ru ­
muński zastrzegł się kategorycznie 
przeciwko ingerencji obcych do spraw 
wewnętrznych Rumunii, oświadczając 
m. i ńn .:

Ruch odrodzeóczy w Rumunii jest 
zjawiskiem zdecydowanie rumuńskim.

Stanowi on szczęśliwe połączenie 
starych tradycyj z nowymi tendencja- 
nu ostatnich czasów. Jesteśmy wyrazi 
eielami prądów istniejących w opinii 
Publicznej. Czujemy się więc upraw ­
nieni, gdy chodzi o nasze sprawy do 
żądania tego samego szapunku, jaki 
wykazujemy w stosunku do innych.

Polityka a v  stosunku do elementu 
semickiego jest a v  Rumunii akcją <>- 
bronną przed niebezpieczeństwem mo 
ralnym i gospodarczym.

W końcu premier podkreślił prag 
nienie dalszego porozumienia z mniej 
szością węgierską i wypowiedział się 
kategorycznie przeciwko'.jakiekolwiek 
szowinistycznej polityce wynaradawia 
nia mniejszości.

Jesteśmy stale gotowi, — mown 
premier — «lo przyjaznego wyciągnie 
cia dłoni w kierunku Węgier i życz!i 
wego zbadania wszelkich problemów 
sąsiedzkich,
aby w ten sposób usunąć jakiekolwiek 
powody wzbudzenia i nieufności.

proszenie 1J. Prezydenta RP-. aby 
wziąć udział w reprezentacyjnym po­
lowaniu w Puszczy Białowieskiej, ks.
Axel. ,

BIAŁOW IEŻA, 7. 2. Dostojnych 
gości, którzy od wczoraj bawią w Bia 
łowieży, zbudziły o godz. 7 dźwięki sy 
gnału myśliwskiego, odegranego na, 
trąbce, zwanej ,,sygnałówką'. Pr/.ed 
pałacem stoi sznur samochodów, które 
zawiozą dostojnych gości na polo­
wanie.

Punktualnie o godz. 8 rano wyeho 
dzi z pałacu P- Prezydent R i\ .  a n a­
stępnie marszałek śmigły Rydz. re 
gent Horthy wraz ze swoim synem, 
ks. Axel, poseł węgierski w Warsza­
wie de Mory, gen. (Sosnowski, gen. 
iSchally i inni.

Po chwili samochody, wiozące u .zc 
stnikoxv polowania odjeżdżają w stro 
niu wyznaczono 15 stanowisk, 
nę Puszczy BiałoAAÓeskiej. Na poloAva

Nad przebiegiem polowania czuwa 
naczelny łowczy dyr. Knottlie.

j się przełamać front czerwonych.
Natarcie rozpoczęło się we wczes­

nych godzinach porannych, gwałtów 
nym ogniem artyleryjskim , skieroWa 
nym głównie na odcinek Alfambra.— 
Po artylerii przyszła kolej na lotuic- 
tw.o, które zarzuciło pozycje wojsk 
rządowych gradem bomb.

Po tych przygotowaniach ruszyła 
do ataku piechota wspierana pt zez ko 
luńmy czołgów.

Wojska rządowe, nękane .jednoczcś 
nie przez ataki lotnicze, stawiały po 
czątkowo zacięty opór, wkrótce jednak 
musiały wycofać się ze swych pozyeyj

Bitwa była niezwykle zacięta Ozer 
woni w ostatnich dniacli rzucili , na 
odcinek Alfam bra trzy dywizje, a 
Avięc wszystkie rozporządzałne siły.

Na niewielkim stosunkowo (crenie 
walczyło tiOdłflO rządoweów. Mimo to 
Avojska te musiały ulec naparowi pow 
stańców. W niedzielę po południu pie 
cbota szturmem zdobyła miasto Alfam 
lira,
a kawaleria rujszyła dalej w pościg za 
nieprzyjacielem, zajmując Perales, w 
odległości 10 km. od Allambry.

W w yniku w ielkiej bitwy powstań 
cy posunęli się o 20 km. naprzód, zaj­
mując 16 Avsi, ponad 40 silnie uiorty- 
fikoAvanyeh stanow isk nieprzyjaciel­
skich i zdobywając wielkie ilości bro­
ni i amunic-ii.
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Obłąkańcza zazdrość przyczyną tragedii

Krwawy dramat miłosny
Poiiciant zastrzelił narzeczoną i sam popełnił samobójstwo

.WARSZAWA, 7. 2. W Grójcu rozo 
grała się w niedzielę w godzinach po 
południowych — krwawa tragedia roi 
łosna.
w wyniku której dwie osoby poniosły 

śmierć.
30-letni Kazimierz Karpiez kochał 

się od dłuższego czasu w 22-letaiej Ja  
dwidzę Wójeikównie, właścicielce skle 
pu w Warce. Ponieważ Karpiez ostat­
nio był bez pracy, małżeństwo jego z 
urodziwą właścicielką sklepu odkłada 
ne było z dnia na dzień. — Wreszcie 
kilka miesięcy temu przyjęto go do po 
licji. Karpiez przydzielony był do po 
steruku w Jasieńcu w pobliżu Grójca, 
a Wójcikówna wyjechała tymczasem 
do Warki*.

W niedzielę narzeczeni przyjechali 
do rodziców Wójcikówny w Grójcu.

W czasie obiadu między młodymi 
wynikły nieporozumienia na tie obłą­
kańczej zazdrości narzeczonego.

Gdy Wójcikówna, na stawiane jej 
zarzuty niewierności odpowiedziała w 
ostrych słowach. Karpiez zerwał się 
od stołu i wybiegł do drugiego pokoju. 
Za nim podążyła narzeczona.

W chwilę po tym rozległy się  dwa 
strzały. Gdy rodzice Wójcikówny — 
wbiegli do pokoju, na podłodze leżał

Śmiertelny karambo!
MOTOCYKLA Z FURMANKĄ.

Na szosie Puck — K arw ia pod wsią 
Strzelno, wydarzył się wypadek motocy 
kłowy, którego ofiarą padli jadący moto 
cyklem znany działacz niemiecki na W y­
brzeżu, K onrad Priebe i towarzysz jego 
Franciszek Krause.

K atastrofą spowodowała jadąca szosą 
furm anka powożona przez gospodarza 
B eringa ze strzelna .

P ray wym ijaniu furm anki spłoszony 
koń skręcił gwałtownie w bok, wpadając 
na rozpędzony motocykl.

Uderzony dyszlem w głowę, Priebe 
spadł z motocyklu do rowu. Nieprzytom 
nego przewieziono do szpitala w Wejhe 
rowie, gdzie dokonano niezwłoczne opera 
e.ji- Stan Priebego jest beznadziejny.

Krause odniósł tylko kilka drobnych 
obrażeń .natom iast woźnica Dering wy 
ozedł z wypadku bez szwanku.

w konwulsjach Karpiez. a obok, niego 
stała słaniając się na nogach Wójci 
kówna.

Natychmiast wezwano lekarza, któ 
ry zajął się ratowaniem rannym. 
.Wójcikówna zmarła wskutek rany po

m msasmm

strzałowej osierdzia, Karpiez, który 
miał ranę w skroni, zmarł w chwili do 
konywąnia operacji.

Na miejsce krwawego dramatu tai 
losnego przybyła policja. Wszczęto tlo 
chodzenia.

Urzeczywistnione marzenia ludzkości
Światowej sławy lekarz wynalazł „sztuczne serce”

Światowej sławy lekarz Alexis Car 
roi, który otrzymał nagrodę Nobla w 
1912 roku i którego dzieło ,,Człowiek 
— wielka niewiadoma14 zdobyła roz­
głos światowy, zdołał — jak donoszą 
dzienniki francuskie — 

urzeczywistnić marzenia ludzkości 
skonstruowawszy sztuczne serce.

Wynalazek ten zastosowany będzie 
u słynnego lotnika transoceanicznego 
Lindbergha, któremu lekarz zobowią­
zał się po śmierci wstawić „sztuczne 
serce”

czyniąc go w ten sposób nie­
śmiertelnym.

Przejazd Regenta Węgier
przez Zawiercie

Zawiercie miało ouegdaj zaszczyt 
powitać dostojnego gościa węgierskie­
go, Regenta Admirała Hortfey, który 
dnia tego przejeżdżał przez Zawiercie 
z Krakowa do Warszawy.

Po godzinie 1 (I-tej na peronie dwór 
ca kolejowego zebrali się przedstawi­
ciele władz administracyjnych, samo­
rządowych, duchowieństwa, wojska, 
policji, urzędów państwowych, straże 
pożarne, organizacje społeczne i zawo 
dowe ze sztandarami, szkoły i nuejseo 
wa ludność.

Punktualnie o godzinie i i  m. 20 
przejechał pociąg pośpieszny, wiozący 
prezydenta RP. pro. Mościckiego i 
Marszałka Śmigłego - Rydza. Nad jeż 
dżający pociąg z naszymi Włodarzami 
orkiestra miejskiej straży pożarnej po 
witała hymnem narodowym.

W 20 minut po tym przejechał pię 
knie udekorowany pociąg, wiozący go 
ścia Polski oraz jego świtę.

Na powitanie gości orkiestra ode­
grała marsza, a las sztandarów oddał 
salut węgierskiemu gościowi. Dwo

rzec i pobliskie magazyny kolejowe i i  I 

dekorowane były flagami, zaprzyjaź 
nionego nam Królestwa Węgierskiego I

Niemcy wysyłają
mat trial wa Jenny do Hiszpanii

BREMA, 6. 2. Z Bremy odpłynął 
statek ,.S. 8. Vesta”, należący do Li­
nii Okrętowej ..Neptun*, zabierają** 
duży transport wojskowych samoclm- 
dów transportowych „Heinkla” orax 
kilka ton materiału wojennego z prze 
znaczeniem do Malagi.

Pies zagryzł
188 OWCE.

BERLIN, 7. 2. Z Friedricashafen 
donosz_ą, że w miejscowości Hasiach 
nocujące na pastwisku stado owiec zo 
stało napadnięte przez wściekłego psa 
Rozszalałe zwierzę zagryzło na śmierć 
aż 183 owce. zanim pasterze zauważyli 
napaść. Straty wynoszą około 10.000* 
rm.

3 0 0  kim. na godzinę
NAJSZYBSZY POCIĄG.

BERLIN. 7. 2. Prasa niemiecka do 
nosi, że znany specjalista kolejowy \M 
Zurychu prof. Wiesinger opracowuje 
projekty ultraszybkiej komunikacji ko 
lejowej (do 300 km./godz.). Szyny dla 
tak szybkiej komunikacji ustawiono 
byłyby nie poziomo, lecz wygięte do 
wewnątrz, co usuwałoby niebezpieczed 
stwo wykolejenia się. Napęd uzyskiwa 
noby za pomocą śmigła, wprawiane 
w ruch przez turbiny parowe lub mot® 
ry Diesla. Tor byłby położony dość 
wysoko ponad gruntem. W Niemczech 
zachodnich powstał już komitet tech­

niczny celem przestudiowania proje­
któw prof. Wiesingera.

Spółdzielnię przy kop. „liaiylda"
zakłada poseł Gdula

Głośnym echem odbiło się na terenie 
powiatu olkuskiego, a zwłaszcza wśród
0 górników to le^ ław sk ich , oświadczenie 
poda Nowińskiego na komisji budżeto­
wej sejmu, który w sprawie kopalń w 
Bolesławiu podkreślił, sto

uruchomienie ich gospodarno się me 
kalkuluje.

Wiadomo jest powiatowemu obywał, 
komitetowi Funduszu P racy  w Olkuszu
1 górnikom bołestawslam. że ni o tak daw­
no zapewniono Bolesław o swej życzli­
wości w odniesieniu sic; do sprawy tak 
ważnej nie tylko dia głodującej ludności 
ale i dla debra państwa, jak uruchomie­

nie kopalń rud cynkowych i ołowianych 
aby uniezależnić się od dostaw za­
granicznych. a przede waiystkim od 

Niemiec.
Heroiczna walka górników bolesiaw- 

A ich o uruchomienie tych kopalń, trw a­
jąca od szeregu la t .odbiła aią szerokim 
echem w całym kraju. Na wzor s tw o rze  
nej w łjolaslawiu Spółdzielni Pracy, pow 
staje podobna'spółdzielnia przy nieczyn 
nej kopalni rudy „Matyida‘‘ koto Chrza­
nowa Tworzy ją  tam tejszy poseł p. Gdu­
la. który równocześnie podjął usiiue sta 
ran ią  u rządu w celu uruchomienia miej 
scowej kopalni rudy, mając na uwadze 
dobro państwa i miejscowej ludności.

^NA ŚCIEŻKACH 
ZBRODNI

" " f c

Powieść s e n s a c y j n  a

±
30)

— Pojmuję... pojmuję to... i dlate­
go nie chcę pani opuścić u bramy. Ze 
mną nie będzie się pani potrzebowała 
niczego lękać.

A gdy dziewczę kiwnęło głową 
przecząco, podchwycił:

— Jeżeli się zdziwią, że przycho­
dzę z panią, to powie im pani. że je­
stem... twoim bratem... Nie b ę d ą  wie­
rzyli... to mi wszystko jedno... i pani 
również, nieprawdaż?..

Augustyna milczała, ale nie zda­
wała się być przekonaną i uczeń ma­
larski nie nalegał.

Tak doszedł do rogu ulicy Berton...
Ulica to nie szeroka i trochę podob 

na do traktu wiejskiego.
Na bruku, między kamietiiemi, roś 

nię trawa, a domy są rzadkie. Otoczo­
na z obu stron parkanami ogrodów, 
ulica idzie najprzód w prostej lu.ii, 
po tym zagina się na lewo. ażeby się 
połączyć z ulicą Raymonard, ciągnącą 
się wzdłuż wybrzeża.

Dangalas, nieprzyjaciel wycieczek

wiejskich, nie znał tego ustronia mia­
sta. Pieszo odbył podróż do W loch, ale 
mu obce były podmiejskie okolice Pa- 
ryża.

Augustyna pozostała milcząca i 
wyglądała tak, jakby lękała się zapu­
ścić w te pustkowia.

— Może pani woli, ażebym poszedł 
sam? — spyta! ją Skarbonka ze śmie­
chem — do panny z magazynu nie je­
stem co prawda podobny, ale podam 
się za posłańca, powiem, że pryney- 
ałowa przysyła ranie z rachunkiem i 
kapeluszem, obstalowanym przez pa­
nią hrabinę.

— A może panu odpowiedzą, że 
wyszła i nio się z tego nie dowiemy — 
szepnęła młoda dziewczyna. — Wej­
dę sama.

— Jak  pani chce. Czekać na panią 
będę przed bramą i nie ruszę się do­
póki pani nie zobaczę.

Udali się ca ulicę Berton, nie roz­
mawiając więcej.

Zaledwie uszli dziesięć kroków, 
gdy w tym powóz jakiś, ciągniony

wielkim kłusem przez dwa konie, wy 
padł gwałtownie z poza skrętu ulicy 
i potoczył się tak szybko, że z trudno 
ścią zdążyli przycisnąć się do muru, 
a b y  uniknąć stratowania.

Dangalas odskoczył na lewo, Au­
gustyna na prawo. Powóz mignął się 
jak meteor, który zaświeci i zaraz 
zgaśnie, bo w trzydzieści sekund póź­
niej skręcił nagle i wtoczył się >v ot­
w artą bramę, która się za nim zam­
knęła niezwłocznie.

Uczniowi malarskiemu tylko bły­
snęło się przed oczami; spiesznie prze 
sz e d ł teraz ulicę, ażeby się połączyć z 
Augustyną, z którą go ten ekwipaż 
błyskawiczny tak raptownie rozłączył

— N ic pani się nie, stało, mam na 
dzieję! — zawołał do niej. — Mnie o 
mało nie zmiażdżono ale my ślałem l.yl 
ko o pani.

Zdumiony został, widząc, że twarz 
dziewczęcia zupełnie zmieniła wyraz 
Teraz uśmiechała się i śliczne rumień­
ce wróciły.

Skarbonka naraz myślał, że to z 
radości uniknięcia wypadku, ale ona 
odezwała się doń wesoło:

— Bardzo się cieszę... omyliłam 
się... to nie ją  tam widziałam... ją  tyl­
ko co zobaczyłam przejeżdżającą.

— Kogo? — zapytał Dangalas o- 
słupiały.

— Hrabinę, którą miałam za umar 
łą... Tamta do niej podobna, ale jestem 
pewna, że to hrabina powróciła właś­
nie do domu. Zaledwie ją widziałam, 
lecz poznałam powóz, który wystawał

przed magazynem, gdy przyjechała 
obstalować kapelusz.

— A to co innegol — wykrzyknął 
Skarbonka- — Wszystko co dobrze się 
kończy, dobrym jest. „Nie ucina się 
tak głowy kobiecie, jeżdżącej powo­
zem*. Chwała Bogu! że się pant uspo­
koiła.

W gruncie rzeczy Skarbonka od­
czuwał zawód. Myślał już. że jest na 
tropie morderców i zawczasu obiecy­
wał sobie przyjemność zwiastowania 
Pawłowi Vitraeowi tak pomyślnej uo- 
winy. Teraz musiał wyrzec się tej nie 
spodzianki.

Na pociechę pozostawało mu zabra 
nie znajomości z ujmującą modiuarką. 
Choś zresztą nie był jeszcze spokojny, 
czy mała nie potrzebując już jego pro 
tekcji, nie zechce odrazu wręcz zerwać 
stosunków zaledwie zawiązanych.

— Więc się już pani me boi? — 
zapytał.

— O! ani trochę. Wejdę sama i nie 
będzie mi przykro przyjrzeć się zbliz­
ba tej damie, która zdałeka tak po­
dobna do tamtej.

— Ale jej pani nie powie, że wy­
dawało ci się, że to jej głowa jest W 
Mordze? — zagadnął uczeń malarski, 
zawsze gotów do żarcików.

— O! cóż znowu. Przymierzę jej 
kapelusz, odbiorę pieniądze i czym 
prędzej odejdę.

— To dobrze!., zatem pozwała mi 
pani na siebie czekać?

d. Ci n.
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M i m i e  zaiobM w  i H isim ? n u
Jest szereg haseł modnych, które 

Bieslychanie Fatwo przedostają się 2 
kraju do kraju, dzięki swojej atrak­
cyjności, chociażby wartość ich była 
problematyczna i chociażby nic nada­
wały się one do wprowadzenia w in­
nych zupełnie warunkach lokalnych.

Do takich modnych haseł, należy 
dziś np. rzucone w Niemczech, hasło 
„piękna praey“. Czytamy więc za­
chwyty różnych publicystów w Pol­
sce, ile to już w Niemczech w ostat­
nich czasach wprowadzono ulepszeń 
do fabryk, jak podniesiono estetykę 
wnętrz fabrycznych i otoczenia, po­
prawiono warunki przewietrzania, 
wprowadzono nawet muzykę i radio, 
pobudowano szatnie, kluby i kantyny, 
zieleńce i ogródki ipt. W ylicza się też 
* zachwytem, że od 1934 r. wydatko­
wano 304 miliony marek na upiększe­
nie warsztatów7 pracy, a cala ta suma 
poszła wyłącznie z funduszów pań­
stwowych i społecznych i wreszcie do­
chodzi się do konkluzji, że u i as nic 
prawie się w tej dziedzinie nie robi.

Rozpatrzmy spokojnie to zagadnie­
nie, oraz zarzuty, stawiane władzom  
i społeczeństw u polskiemu.

Że robotnik powinien pracować w 
dobrych w arunkach, że powinien iniec 
duże, jasne, dobrze przewietrzane sa­
le, dobre urządzenia higieniczne, szat­
nie. jadalnie itd. — o ty m nikogo nie 
trzeba przekonywać. Do wprowadze­
nia tych urządzeń służą najrozmaitsze 
przepisy7 o hisfienie i bezpieczeństwie 
pracy7, których stosowaniem zajmuje 
się w taw v '«i - —c pizedę wszy­
stkim powołana do tego inspekcja 
pracy.

Już dawno przed wojną, a bardziej 
jeszcze po wojnie, następuje stopnio­
wa poprawa zakładów pracy w wielu 
krajach, szczególnie w Anglii, Ame­
ryce, Niemczech przy tym: wszystkie 
nowe zakłady są już najczęściej budo­
wane według najnowszych wymagań 
higieny. Na całą tę system atycznie 
przeprowadzoną poprawę nie wpły nę­
ły zresztą bynajmniej żadne nowe dok 
tryny polityczne.

Ja k  sp raw a ta  przedstawia się w 
Folsęe? Nie ulega wątpliwość., że i u 
nas można podkreślić sporą poprawę 
pod tym względem, że nie mówiąc już 
o nowych fabrykach, budowanych na 
nowoczesnych zasadach i w niektó­
rych starych warunki pracy zmieniają 
się na lepsze, ale nie ulega również 
w ątpliwości, że m am y'jeszcze bardzo 
dużo do zrobienia w7 tym  zakresie. 
Można z pewnością twierdzić, że za 
mały jest u nas nacisk ze strony in­
spekcji pracy w tym  w zględzie, że nie 
liczna inspekcja, przeciążona pracą 
rozjemczą, nie spełnia swych właści­
wych zadań: nie nadzoruje zakładów7 
pracy pod kątem widzenia higieny i 
bezpieczeństwa, za mało w ogóle prze­
prowadza w izytaeyj fabryk.

Czy jednak w naszych warunkach 
to jest właśnie najważniejszym zada­
niem inspekcji pracy?

Zarobki w Polsce są ogromnie ni­
skie, bardzo złe są też warunki miesz­
kaniowe olbrzymich mas robotniczych. 
To też z punktu widzenia istotnych 
interesów robotnika, bez porównania 
Ważniejszym zagadnieniem i pier­
wszym w7 kolejności potrzeb jest spra­
wa podniesienia zarobków7, a nie zor­
ganizowanie najlepiej nawet urządzo­
nej szatni, ezy łazienki, a w każdym 
razie nie wprowadzanie zieleńców, 
kwiatów, muzyki i radia.

Oczywiście, nie należy bynajmniej 
Pomniejszać łub przeoczać zagadnień 
higieny pracy, trzeba je tylko stawiać 
ba właściwym miejscu i nie mieszać 
istotnych jej wymagań z powierzchow 
®Jrmi hasłami.

1 M.

Hitler obawiał się zamachu generalicji
tfuiisy sensacyjnych zmian w Ili fizeszy

H itle r  obawiał się zam achu gene 
— takie oto je s t samo jądro  

sensacyjnego rapo rtu  dyplom atyczne­
go korespondenta „D aily  Telegraph"-. 
Pub licysta  angielski tw ierdzi, że opie­
ra  się przy tym  na danych pochodzą­
cych ze źródeł całkowicie wiarogod- 
nych.

Gen. F ritsch , k tó ry  uw ażany był 
przez Hitlera za najniebezpieczniej­
szego przeciw nika, ja k  donoszą, został 
w7 ub. wtorek aresztow any osobiście 
przez szefa Gestapo, H im m lera i przez 
48 godzin trzym any był w areszcie w 
mieiseii wiadomym tylko ta jn e j po­
licji niem ieckiej, po czym nałożono 
nań areszt domow y.

H isto ria  ostatniego kryzysu  w Nbun 
czeeh przedstaw ia się — zdaniem  „D a 
ily  Telegraph44 następująco:

Gen. Frit,seh odkrył pewne szcze­
góły7 m ałżeństw a min. wojny Bloin- 
berga, a szczegóły te w dziesięć dni 
po ślubie min. Bloniberga doprow a­
dziły do tego, że delegacja złożona, z

sześciu generałów  z gen. Beckiem sze­
fem niemieckiego sztabu gen n a  czele, 
zaprotestow ała przeciw  tem u m ałżeń­
stwu.

Działo się to przed 10-eioma dnia­
mi. ^

Gdy początkowo gen. F n tse h  ogra­
niczał się tylko do kw esty j, dotyczą­
cych małżeństwa, min. Blom berga, to 
później z żołnierską bezpośredniością 
zaczął on zaznaczać również

polityczne życzenia niem ieckiej 
generalicji.

Z daje się. że H itle ra  zaniepokoił naj­
hardziej fak t, iż wodzowie arm ii na 
polu polityk i zagranicznej mieli zdecy 
dowanie inne zapatryw an ia , aniżeli 
spodziewał się tego kanclerz. Gen. 
F ritsch  w rozmowie z kanclerzem  dal 
w yraz zapatryw anH t generałów , że 

związek z Italią jeśt niezadowa­
lający7, czego zresztą dowiodły wy 

darzenia w7 Hiszpanii.
Gen. F ritsch  w yraził m. iu. wobea 
H itle ra  opinię generałów , że wobec

^  *1* P

M A Y Z E L
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N IA  RESTITUTAC  
Zmarł w Sosnowcu 7 lutego 11138 roku przeżywszy lat 72.

W zm arłym  tracim y n !eocenionego pracow nika i zacnego
kolegę

D Y R E K C JA  I PRA CO W N ICY  
ZietStLczonysh  ZaM adaw e d r n c z o - H y t n i o y c h

Na froncie politycznym
CZY BĘDZIE, K U RA TO R ZW IĄZKU 

GMIN W IE JS K IC H .

J a k  się dow iaduje Ag, -,,Eeho“, w 
związku z n ieusta jącym i la r  ci a mi potnię 

j Ozy prezesem Związku Gmin W iejskich 
j ilr. K arolem  Polakiew iczem  ,a innym i 
[członkami Zarządu, k rążą uporczywe P° 
i głoski o m ianow aniu k u ra to ra  dla tej «r 
I ganizae ji.

PA R A G R A F A R Y JS K I
KACH.

W  HRATNTA-

J a k  się dow iaduje A g.■ „Echo-4, w z"'-W 
ku z wprowadzeniem  p a rag ra fu  ary jsk ie  
go w B ratn iakach  «» politechnice i urn 
wersytecie, akcja  ta  spotkała  sic  z  dużym 
sprzeciwem u  młods j ; y dem okratycz­
nej. C harak terystyczne .iest .że grupa 
młodzieży Sronnictw a Narodowego, jak­
ież Obozu Narodowo _  R adykalnego nie 
jest zadowolona i m a podjąć akcje celom 
rew izji te j uchwla.y G rupie te j przewód 
iliczy Józef 11 asiu tyński.

KOM UNIŚCI POLSCY I CZESCY -MA 
JA  STWORZYĆ „MUR OCHRONNY u

J a k  się dow iaduje Ag. „Ecbo” .na od
| by tym  posiedzeniu 3 M ię d z y n a ro d ó w k i  

zapadła uchw ala na mocy k tó re j K o in u iu  
styczna P a r tia  P o lss i i Komunistyczna 
P a r tia  Czechosłowacji o trzym ały  rozkaz 

J celem utw orzenia wspólnego f r o n tu  »o!i 
| tycznego, którego zadaniem  było by "1" > 
i r/.elnie z Polski i Czechosłowacji t. zw. 
„m uru ochronnego ' na zachodzie, zwró 

j eon ego ostrzeni przeciwko Niemcom. D> 
rek tyw y tc są podyktow ane tym  
ZSSR. m iała zabezpieczone gran ice  7 Ą  

jebodn ie  na  wy pad et: w ojny na wschodzie 
Iz Japonią.* k tó ra  w edług opinii sowiee 
|V iej jest n ieunikniona.

PR Z E D  KONGRESEM  STRONNIC 

TW A LUDOW EGO.

W prasie  toczy się dyskusja  na tem at 
[K ongresu S tronnictw a Ludowego. Jed n a  
z agencyj podaje w form ie pół oficjalne 

Igo kom unikatu, iż wśród w a r s z a w s k i c h  

| d z ia ła ć ^  k an d y d a tu ra  prezesa G ruszki 
[nie była rozpatryw ana, tw ierdząc, że 
[względy regulam inow e n ie  sto ją  ua prze 
[szkodzie takiem u czy innem u załatw ieniu

togo. iż niem ieckiem u sztabowi gene 
rainem u, przydzielonem u do gen. 
Franco, nie udało się wpłynąć i  u sira  
tegię hiszpańskiego generalissim usa, 
armia niemiecka sądzi, że ud/iul Nie­
miec w wojnie hiszpańskiej powinien 
być zlikwidowany.

Gen. F ritsch  kry tykow ał również 
chłodne zachowanie się Niem et w obce 
Anglii. Po tej osta tn ie j rozmowie z
gen. Fritschem , k tó ra  odbyła się 
pierwszych dniach ub. tygodnia,

H itle r wydal Himmlerowi polece­
nie aresztow ania gen. F ritscha.
..Daily T elegraph” pisze duiej, ze 

H itler w ostatnich dniach naradzał się 
stale z Goeringiem i Hessen i, że p ra ­
cował tak  intensyw nie, iż

w przeciągu całego ub. tygodnia 
nie przespał ani jednej nocy. 

Dodać należy, iż niemieckie koła za 
przeezają jakoby gen. F ritsch  był a- 
resztow any, podkreślając jednocześnie 
że tylko z pow7odu choroby m usiał o- 
puścić zajm ow ane stanowisko.

W edług pogłosek londyńskich gen. 
F ritsch  i gen. Beck zostali oskarżeni 
przez szefa oddziału 8. 8. Him mlera 
o kon tak ty  z francuskim i sferam i v.x.j 
skowymi.

Francuskie ministerstwo wojny za­
przecza kategorycznie tym pogłoskom 
W arto  jednak  zaznaczyć, że w torkow y 
obiad u gen. F ritscha, n’a  k tó r y  zapro 
szeni byli am basadorow ie F ran c ji i 
Anglii został odwołany.

Stanow i to  pew ną analogię do za­
strzelenia gen. Sehleichera. którego 
także oskarżono o kontakty  ż F rancją , 
a którego obiad na cześć am basadora 
F rancji nie doszedł do sku tku  w 1934 
roku.

Jakkolw iek  spraw y się p rzedsta­
w iają nie ulega kw estii, że w pływ y 
H im m lera, k tó ry  odegrał tak  ważną 
rolę w tłum ieniu rew olty w czerwcu 
1934 r. ogromnie wzrosły. Mówi s ię , 
że w7 chwili obecnej rządzi w Niem ­
czech triu m w ira t H itle r  — Croernu*—. 
H im mler.

w

sprawy. W związku z tym a g e .u ja  Ka 
bel* podaje dalsze inform acje na tem at 
p rzed k en grit owej sytuacji u  M iw r ó w .  
IP edh ig  tych w ersy.1, w kołach Im W eow  
m ałopolskich kandydatur*  prezesa Grusz 
ki nadal je s t b. poważnie r rw s ia n a , E- 
w entualne trudności regulow ane w n u k a  
ją  stąd, że chodzi w danym  w ypadku o 
p r iKesurq naczelnego ’kom itetu w ykonau 
e e g o . P rezesa NKYV. zaś nie w ybiera 
kongres -s plenum  NK*»V

Na k o n g r e s i e  w ypłynie również sp ra  
wa dr. I’utka, który swego czasu niewy 
konał uchwał organizacyjnych *v spraw ie 
s tra jk u  rolnego. P o /a  tym  uchodzi za 
rzecz pewną, że zgłoszona zostiu ie  na kon 
g rd .ie  rezolucja ideowo - program ow a 
o k ierunku narodow > - rady P i l n y R e  
zolueję tę  zgłosić n a  g ro in  działaczy iu 
dowcowyeli, zgrupow anych w warszaw7 
skim  kole in teligencji ludowej. Mówi się 
ió h  wież, że od czynnego wpływ u na Str. 
Lud. odsunięty m a być po kongresie da w 
ny poseł „W yzwolenia , znany adw okat 
dr. G raliński.

STRONNICTW O PRACY SKŁADA 1 /> 

N A N IE  ŻE LIG O TV S K iEYl U.

A gencja , Kabel*4 donosi: VY końcu sty 
ezniii br. odbyło się w Toruur.i duże ze 
b ran ie  S tronnictw a Fr-v.y przy pdziHłe 
k ilkuset osób. PrM .m w i.nl redak to r Ja n  
i eska • F .yigosłM .' Charakte-ystyciMO 
je s t rzeczą, że tak «v zebrania,
jak  i po jego nkońc/en iu  — uczestnicy 
wznosili żywiołowe okrzyki na cześć gen. 
Żeligowskiego.

Strajk w Częstochowie
ZRKDUKOTFAM  ROBOTNICY OKU­

P U JĄ  FA B R Y K Ę.

Zredukow ani z  powodu podeszłego wie 
ku robotn icy  fab ry k i „Częskociiowianka44 
rozpoczęli s tra jk  okupacyjny.

Robotnicy nie opuszczają murów fabry 
kj ,clieąc w ten sposób okazać ,że pragną 
nadal pracow ać oraz zaprotestow ać prze 
ci w w yznaczeniu im  — po k ilkunastu  lub 
k ilkudziesięciu  la tach  pracy  — głodowej 
renty , wynoszącej zaledwie 20 zł. miesięez 
nie.

Ha szpaltach pism
O P O L IT Y C E  P O L S K IE J

,W wiedeńskim  dzienniku ,,Reiehs- 
p o s t’- ukazał s ię  wyw iad k tó regu .J . E. 
ks. P rym as kardynał Hlond był ła ­
skaw udzielić dla tego pism a prof. dr. 
O. F o rst-B attagfii. W yjątk i z tego wy. 
w iadu zam ieściła wczorajsza ,,G azeta 
Polska*'. Między innym i p y tan ia  prof. 
F o rs t B attag li dotyczyły sp raw y two­
rzenia t. zw. p ak tu  przeeiw kom inter- 
nowskiego. Na p y tan ia  te  J . E . ks. 
kardynał wypowiedział się przeciw 
przystępow aniu do wszelkich bloków 

I ideologicznych nie posiadających cha- 
I rak  teru powszechnego.

W związku z tym  p ad a  py tan ie  roz 
m ówcy:

— ..Polska więc pow inna trzym ać się 
% dała od wszelkich fo rm acji blokow ych’.

, Bezwarunkowo. Posiadam y sojusze, 
k*óre wiążą nas z określonym i państw a 
mi dla określonych czysto obronnych ce 
łów. Poza tym  pow inniśm y się wystrze 
gać wszystkiego, co mogłoby nas wciąg 
nąć w konflik t św iatow y w ywołany poza 
sferą naszych interesów  i powinniśmy 
użyć wszystkich środków, jak ie  są w na­
szej mocy, nie ty lko aby pozostać na 
stronie- od takiego konflik tu  lecz także 
aby doii nie dopuścić4'.

— „Jak ie  jest zdanie W aszej Em inen­
cji eo do widoków tak iej polityki pot 
sk ie jf’'

„Jestem  pod tym  względem pełen 
ufności. Dzięki naszej polityce zagranie* 
uej, o k tórej mówiłem, jesteśm y wręcz po 
w ołani do tego, aby odegrać rolę łączni 
ka między m ocarstw am i. P o lska  jost prze 
cież nie ty lko sojusznikiem  F ran c ji i 
przyjacielem  W . B ry tan ii, lecz także do 
brym  sąsiadem  Rzeszy N iem ieckiej i da 
wnym, w ypróbow anym  przy jacielem  i ad 
m ira  torem rozkw itających  W locli",
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Sprawy rzemieślnicze woj. kieleckiego
5 0 0 0  zł. n a  F . O . N. p r z e z n a c z a  iz b a  r z e m ie ś ln ic z a  w  K ie lca ch
Na ostatnim  posiedzeniu zarząd 

fzby rzemieślniczej w Kielcach mię­
dzy innymi postanowił 
w ystąpić na najbliższe zebranie rady 
Izby rzemieślniczej z wnioskiem o 
przeznaczenie z kapitału zasobowego 
Izby zł. 5.1100 na Fundusz Ubrony Na 

rodowej.

KARTY RZEM IEŚLNICZE NA
„ttó  E M iU SŁA CZĄSTKO W I"-

Zdarza się często przy ubieganiu 
się o karty rzemieślnicze, uprawnia­
jące jak wiadomo do samoistnego pro 
wadzenia rzemiosła, że petent posiada 
znajomość tylko części prac, wykony­
wanych w danym zawodzie np. kra­
wiec umie szyć tylko najprostsze ubra 
nia robotruczo-łudowe.

Stanowisko Izby rzemieślniczej w 
Kieicacłi, k tóra związana obowiązują­
cymi przepisam i, od petentów wyma­
gała znajomości prac w zakresie całe­
go zawoctu, potAvierdzilo ostatnio mi­
nisterstwo przemysłu i handlu, wy­
jaśniając, że prawo przemysłowe 
nie uuje możności wydawania kart 
rzemieślniczych na rzemiosła cząstko­
we, każda osooa bowiem, ubiegająca 
się o kartę rzemieślniczą obowiązana 
jest wykazać się posiadaniem uzdolnić 
nia zawodowego w całokształcie dane­
go rzemiosła, nie zaś jedynie w jego 

części.
■Wyjątek od tej zasady stosuje się 

jedynie do osób posiadających t. zw. 
„praw a nabyte”. Jeżeli więo ktoś 
przed ltj grudnia 1927 r. wykonywał 
dane rzemiosło tylko w części, może 
otrzymać kartę rzemieślniczą z ozna­
czeniem specjalności zawodowej.

UW IERZYTELNIANIE ŚW IA­
DECTW NAUKI RZEMIOSŁA 

PRZEZ URZĘDY GMINNE

W toku prac w związku z rejestra­
cją umów o naukę przemiosla oraz do­
puszczeniem kandydatów do egzaminu 
czeladniczego Izba rzemieślnicza w 
Kielcach stwierdziła, że urzędy gmin­
ne w większości wypadków uwierzy­
telniają na świadectwie stw ierdzają­
cym przebyty czas nauki rzemiosła — 
tylko podpis pryncypała.

Ponieważ, zdaniem Izby, p rak tyka 
ta jest niezgodna z brzmieniem odnoś­
nych przepisów, które mówią o uwie­
rzytelnianiu świadectwa, a więc jego 
treści, a nie tylko podpisu pryncy­
pała, Izba rzemieślnicza zwróciła się 
do urzędu wojewódzkiego kieleckiego 
z prośbą o wydanie odpowiednich za­
rządzeń skierowanych do urzędów 
gminnych.

SUBW ENCJE DLA BURS RZE­
MIEŚLNICZYCH WOJ. KIELEC­

KIEGO

Ministerstwo W. II. i 0 . P. przeku 
zało kolejną ratę subwencji dla burs 
rzemieślniczych woj. kieleckiego. Jak  
wiadomo skutkiem starań  Izby rze­
mieślniczej w Kielcach ministerstwo 
.W. 11. i O. P. przekazało w m-cu paź­
dzierniku r. ub. na ręce dyr. Izby mgr. 
Axentowicza zl. 5.000 na rztvz bursy 
rzemieślniczej w Kielcach i zł. 2.500 
dla bursy okręgowego t-wa rzemioślni 
czego w Częstochowie. Obie kwoty sta 
nowią zasiłek m inisterstw a przemysłu 
i handlu.

Obecnie na ręce dyr. G. Axentowi­
cza wpłynęła ponownie z tego samego 
źródła kwota zł. 3.000 na rzecz bursy 
kieleckiej i 2.500 zł. dla bursy często­
chowskiej.

ODDZIAŁ ZWIĄZKU STRZELEC­
KIEGO W BURSIE RZEMIEŚLNI­

CZEJ W KIELCACH

Ostatnio z inicjatywy dyr. kielec­
kiej Izby rzemieślniczej mgr, Grzego­
rza Axentowicza powstał oddział zwią 
zku strzeleckiego w bursie rzemieślni­
czej w Kielcach.

Onegdaj odbyło się uroczyste kon­
stytucyjne zebranie oddziału, na któ­

rym byli obecni między innymi ks. płk 
Stanisław  Cieśiiński oraz pp. kpt. Zyg 
munt Pieńkowski, kierownik wyeh. 
fiz. i przysposobienia wojsk., prof.
J a n  Rubik, prezes pow. grodzkiego 
Z. S.

W  zastępstwie dyr. G. Axentowicza 
mgr. E. Zapolski-Downar, kierownik 
referatu  Izby rzemieślniczej wygłosił

do młodzieży rzemieślniczej przemó­
wienie, w którym  podkreślił zadania 
związku stu . Reckiego oraz obowiązki 
młodzieży i zemieślniczej w stosunku 
do Państw a w zakresie przysposobie­
nia wojskowego ducha i ciała.

Po przemówieniu młodzi rzemieśl­
nicy w liczbie około 40 podpisali pro- 
tokuł organizacyjny.

Restauracja — Kabaret — Dancing

„ S A V O Y “
Sosnowiec, ui. 3-go Maja 8.

le i. S14S1. Podziem ia lei. fii-IM.

PROGRAM. KTÓRY WARTO ZOBACZYĆ:
BOGDA BOGDAN O W IG" Z: piękna blondynka—św ietna solistka
H A L IN A  SŁA W I NA: eks centryezaa tancerka na wesoło
ESTA and NICK: jedyna w .swoim rodzaju atrakcja akrofm ty-'

czna (Węgry).
Popularna orkiestra M lED ZIA N SK lEG O  wprowadza własno

kompozycje.

Pomnik Legionów i muzeum
pozostaną w Kielcach

i

Dla upam iętnienia przypadającej 
w sierpniu roku przyszłego, 25 roczni 
cy wkroczenia Legionów do Kielc 
wzniesiony zostanie w Kielcach po 
mnik Legionów, a w Zaniku Kielce 
kim. w komnatach, w których mieści­
ła się pierwsza kwatera główna Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego, urządzone 
będzie muzeum.

Komitet obchodu czyni starania, 
aby uroczystość odsłonięciu pomnika i 
otwarcia muzeum w kwaterze Wn lkic

Koła gospodyń wiejskich
wybierają nowe władze

W Łagiszy S tara-W ieś odbyły się wy- 
to ry  zarządu w kole gospodyń wiejskich 

Przew odniczącą zarządu została w y trą  
un i'. Rijalcowaj wiceprzewodniczącą, p. 
H  Zygm untowa. skarbniczką p. I. B ar­
głowa, sek re ta rk ą  p. Zygm untów n a  i bi­
b lio tekarką  p. Trząska.

Koło gospodyń w iejskich w Łagiszy- 
G hnigki odbyło również walne zebranie 
na  k tó rym  do zarządu  zostały  w ybrane

pp.: I. Zygm uutow a — przewodnicząca, 
Z. W ojnóezykow a — wiceprzewodnicząca 
A. W ytarlow a — sek re ta rk a  i St. Mn«- 
dzinrzowa — skarbniczka.

Nowe koto gospodyń w iejskich zorga- 
uiow ano w Niemcach, W skład zarządu 
zostały w ybrane pp.: St. Zicbovm _  p r/o  
wodnicząca, G. Książkowa — sekrelarfca 
M. K ubiczkow a -  skarbniczka, St. Łucko 
siow a i K  Banasikow a.

Dynamit eksplodował w rękach chłopca
Nieszczęśliwy wypadek w Czeladzi

Wczoraj po południu przy ulicy 
Żytniej w Czeladzi nastąpiła silna 
eksplozja dynam itowi.

Za chwilę rozległ sic w posesji Dzie

Karnawał w ym aga specjal­
nej pielęgnacji urody.

Zmarszczki radykalnie usuwa 
KREM RADO HO R MONOW Y 

Cerę ochrania
Krem N A JD E L IK A T N IE J-Z Y  
Dłonie wybiela i pielęgnuje krem 

do rąk »,ALABASTKOW Y 
Cerę upiększa i m atuje PUDER. 

(„PY ŁEK  K W IATOW Y’ |
,,ŚWIT’‘ Laboratorium 

K osinę ty ków H igien icznycli

Dr. I. ^wifrdskiei
.Warszawa, Aleje Ujazdowskie 37 

tel. 8.92.77 
Preparaty do nabycia w pier­

wszorzędnych drogeriach i per­
fumeriach.

dzica plącz chłopcu.
Okazało się, żp syn właściciela do 

mu, 14-Jotni Stani.ua v Dziedzic, chcąc 
wydobyć z kamionki truciu: kamienia 
na budowę komórek,

użył do tego celu dynamitu. 
Dzieozie z niewyjaśnionych bliżej 

przyczyn spowodował wybuch, trzyma, 
nego w rękach ładunku dynamitowego

Skutki wybuchu oyły straszne.
Chłopcu urwało (rży palce u ręki i 

zmasakrowało okropnie twarz.
Pierwszej pomocy ofiar/:: wypad­

ku udzieli! lekarz, a następnie odsta­
wiono go do szpitala powiatowego w 
Będzinie* gdzie amputowano mu trzy 
palce.

DZIECiTpOŁSKIE- 
W POLSKIEJ SZKOLE
P0PBZV3 ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRANI CA

go M arszałka odbyła się już w sier­
pniu bież. roku.

Pomnik Legionu,w stanie ua placu 
ohok Domu W F i FW . im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. P ro jek t pomnika 

. wykonany został przez prof. Jana  
Raszkę z Krakowa i przedstawia gru 
pę czterech strzelców z Pierwsisej 
Kompanii Kadrowej w marszu.

Imponujących rozmiarów odlew' 
brązowy wesprze wysoki postument z 
czerwonego. kieleckiego piaskowca.

DRZAZGI.

Czeki bez pokrycia
Akcja pomocy zimowej prowadzo­

na w Zagłębiu oparta jest na zasa­
dach powszechności. Do ofiarności na 
rzecz bezrobotnych wciągnięte zostało 
cafe miejscowe społeczeństwo — usta­
lono również normy i odpowiednie 
składki cło możliwości finansowych  
gi up społecznych niemal wszystkich  
zawodów.

Dzięki {v prowadzeniu \lo tych 
norm czynnika progresji — ciężar 
pomocy dla bczi obotnych został rów­
nomiernie rozłożony. A więc świad­
czenia przypadające do płacenia kup­
cowi uzależnione są od kategorii •wy­
kupionego świadectwa przemysłowe­
go, rolnikowi sas od ilości posiadane­
go gruntu nadającego się do użytku  
itp. Krótko mówiąc w szystkie normy 
opłat ustalone zostały w porozumie­
niu z przedstawicielami poszczegól­
nym  warstw społeczeństwa.

W związku z tym  dowiadujemy 
się, że jak dotąd, a już mamy miesiąc 
łuty, nie uszyscy ofiarodawcy w y­
wiązali się s przypadającego na nich 
obywatelskiego obowiązku.

O ile bowiem chodzi o urzędników  
górników i wogóle świat piacy ,to tu 
daie się zauważyć dużą i szczerą ofiar 
r.nść. Zawodzą natomiast i to w du­
żym stopniu niektórzy zamożniejsi 
kupcy zarówno iv Będzinie, jak i w 
Sosn&ucu.

F isnnysłow cy zagłębiawscy z  w y­
jątkiem niektórych większych zakła­
dów i kopalń nie wykazują również 
większej ofiarności.

Poruszając tę uprawę mamy na u- 
wadse. tylko tych, których stać na 
wpłacenie większej sumy na zimową 
pomoc bezrobotnym , a jednak od tego 
obywatelskiego obowiązku starają się 
w różny sposób wykręcić.

Nie należy bowiem nigdy zapomi­
nać, że w ystaw iam  czeki muszą mieć 
pokrycie.

O—ski.

Przy głośniku
WIELKA TRANSMISJA ZAGRANICZ­

NA.

Dziś Polskie Radio nadaje  koncert pio 
■uii i tańców  liniowych w w ykonaniu M. 
Ork. Polskiego R ad ia  M ichała Zabejdy—♦ 
^ t unickiego oraz zespołów w okalnych.

K oncert ten  transm itow any  będzie % 
W arszaw y do rozgłośni radiow ych U 
państw  a m ianow icie do Caechostewa 
c.ń, F ra n c ji Łotwy, Niemiec, Szwecji i 
Włoch. Początek koncertu  o godz. 19.oC:„

BOV — ŻEL* ' MÓWI PRZEZ
EJLTKI,

Dziś o godz. 18Ja  w cyklu ..N ieśm icr 
lelno I:siążkia m ów ić bęifeie o „T ris ta ­
nie ilzoldzie14 Tadeusz Żeleński — Boy, w 
którego przekładzie odczytane zostaną 
fragm en ty  poezji rycersk iej. Op aoowa 
na przez znakom itego B ediera ze starych  
tekstów  legenda la  r tr rw a d to rm  została 
przed kilkudziesięciu la ły  do 1 iterafu ry  
europejskiej i  oczarow ała swoim pick 
nem czytelników w szystkich na falowo*
p i .

-oUo—

D o b re  r a d y
P lam y  wodne usuw a się z polerow a­

nych m ebli przez nacieran ie  oliwą przy 
czym doskonale można zużyć resztki s 
oliw iarki.

P rzez  częste m ycie m iękną w łosia 
szczotek. W  roaczyrne a łu n u  i wody ma­
cza się włdsie przez k ilk a  godzin i suszy 
następnie w gorącym  m iejscu. Wtósi® 
tw ardn ie je  spowrotem .

N aczynia przypalone oczyścić jest czą 
sio męką. Nie pom aga tu  żadne szorow a­
nie N ajskuteczniej jest wygotować g a rn  
ki w mocnym rozczynie sodowym. R eszt­
ki p o 'raw  odlopinją się teraz bez trudu . 
Odnosi się to ty lko  do naczynia em alio­
wanego.
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40  997  mieszkańców
w  DĄBROWIE,

Ogólna liczba mieszkańców w D o ­
browie. według ostatnich obliczeń spo 
rządzonych w styczniu rb. wynosi 
19.99' osób. .W porównaniu z rokiem 
poprzednim to liczba mieszkańców 
zmniejszyła się o 390 osób. Żv dów za­
mieszkuje w Dąbrowie obe .nie 5.000 
Iw roku ub. 5334). Meldunki wykazują 
Ci: 109 żydów wyjechało do Będzina, 
Jl;t Śląsk — S i do innych m iast w Pol 
sce 19. Francuzów na terenie Dąbro-- 
wy zamieszkuje 110 (w roku ub. 104) 
prawosławnych 50, bezwyznaniowców 
10. zwolenników ks. Huszny — 5 osób i 
zwolenników sekty badaczy pisma 
świętego 10 (w roku ul). 2).

Utworzenie koła
HODOWCÓW GOŁRBI POCZTOWYCH 

W STRZEMIESZYCACH.
Zarząd okręgu V-go w Krakowie nvo 

lal walne zebranie wszystkich członków 
hodowców gołębi pocztowych, zamieszka. 
Och na terenie Strzemieszyc Wielkich i
Małych,

Zebranie zagaił delegat i powołał na 
*ekreta.rzy pp. Prackiego i F. Kozerskie- 
fio. Po zapoznaniu się ze statutem  uchwa 
5 oho jednogłośnie założyć koło w Sir*-®* 
Mieszyeach z siedzibą w lokalu związku 
ochotników przy ni. Długiej nr. 34.

Na wniosek przewodniczącego przy­
stąpiono do wyboru zarządu koła. Prczo- 
sein wybrany został p. Kozerski, człon­
kami: Lutyński. Praski. Urbański i za­
stępcą W it ar.

Zatrzymanie sprawców kradzieży
W HUCIE KATARZYNA

K ilka dni temp jak podawaliśmy 
dokonano kradzieży 200 kg. surowego 
żelaza na szkodę Huty K atarzyna w 
Sosnowcu, wartości 40 zł.

Wczoraj policja zatrzymała spraw­
ców te j kradzieży w  osobach Zbignie­
wa Kozy, Henryka Szkutnika i Wa 
cława Szkutnika, wszyscy z Sosnowca 
»'kradzione żelazo zostało złodziejom o 
debrano i zwrócone poszkodowanej 
firmie.

Zatrzymanych przekazano via
dzom sądowym.

Skradli żelazne tregry
WARTOŚCI 200 ZŁ.

iW ub. sobotę skradziono w Będzi­
nie na szkodę Szlamy Meryna żelazne 
tregry wartości 200 zl.

Jako sprawcę tej kradzieży został 
zatrzymany Ja n  Dwornik, zamieszka 
ły w Będzinie przy ul. Potockiego 4. 
Skradzione żelazo odebrano od paso 
rów braci Berka i Herszo - Orinbran- 
tów, zamieszkałych w Będzinie przy 
'J* kawale 30.

L U T Y
Tani miesiąc torebek damskich 

Niebywała okazja.

Rewelacyjnie niskie ceny*

Piechocki
Sosnowiec II Dąbrowa O.

'Warszawska 6 SabiesK'ogo 23 
tel. 63052 I tel. 63234

Zuchwały złodziei
ŚRAZANY n a  k o k  w i ę z i e n i a .
Nu kop. „Juliusz" usiłowano dokonać 

^ h w a le j  kradzieży. N iejaki Zygmunt 
i ond z Porąbki (pow. będziński) za­
p a d ł  si,. na teren fabryki, rozmontował 
e nÓ z maszyn i części jej przerzucił 

(J1?02 otaczający kopalnię parkan. Zlo- 
sk10Ja o trzy m an o  już wówczas, kiedy po 
' r a^ i ° n y  łup przyjechał furmanką.
_ niiały złoczyńca stanął wczoraj przed 
^  em Okręgowym w Sosnowcu i skaza 

zestal na rok wiezienia.

JAK ZWYKLE 
rów nisż  w 4 0 -e j Loterii 

p a d ł a  w i e l k a  i l o ś ć  w y g r a n y c h
w s z c z ę ś l i w e j  k o l a k t u r z e

KAFTALA 
Ł .75.000, 
50.000. .50.000,

i

na nr. 169.94?

zł.

na nr. 105.769 na nr. 121.105

ił.

ab

SC 463

na
nr. 150.836

20.000,-= .. ,15.000,- 
15.000,-=— .15.000,-

- i  *  ! ® * y » I ą c y  w y g r a n y c h
pe sł. 10.000,—, 5.000,—, 2.500,—, 2.000,—, 1.000,— i t. d,

Z a k u p  w i ^ c  1 o •  I - e j  k 1 a a y  
4 1 - e j  L o t e r i i  w K e ł e k t a r a e

W. K AFTAL i sk  a
K A TO W ICE, UL. DYREKCYJNA 2 

K onto P.K .O. 304.761 
Zam ów ienia listow na załatw ia si* odwrotom .
Na życzenia Urzędowy Plan Gry bezpłatnie.

K A F T A L  T O  S Y N O N I M  S Z C Z Ę S C l A t

smuzną ĄgĄ gĄ ufy/kie

m m i

łefafyny
mleJ&tćef

iOBTKSRA
„Diabla G6ra“ koło Bukowna

\V1ELKĄ ATRAKCJĄ DLA WYCIECZ 
KOWICZÓW.

Biuro techniczne przy zarządzie miej., 
k io m. Olkusza opracowuje projekt wyi 

korzystania malowniczego w/^nesienni t. 
zw. „Diablej góry" w pobliżu o i-j’la iet- 
iiickowcgo Bukowno dla celów turystycz 
uyeh. Będzie to milą atrakcją w różnych 
porach roku nietyiko dl?, letników osie­
dla, ale i wycieczek.

Ostatnio zainteresowanie się Iiukow*. 
nem znacznie wzrosło wśród zamożniej­
szych osób ze Śląska. Zarząd miej-ki w 
Olkuszu ni. in. pertraktuje obecnie z g rą  
pą osób ■/. Katowic, którzy zamierzają wy 
budować w osiedlu większy, hotel - pen­
sjonat.

 ------

Makabryczny wybryk łobozów

PODPALILI UBRANIE NA PRZECHODZĄCYM ULICA CHŁOPCU
Onegdaj dwaj nieznani sprawcy do 

puścili się w Sosnowcu na ul. D ek n ta  
łobuzerskiego wybryku, którego ofia­
rą  padł 16-letni A lter Szmui Lbdit z 
Chęcin.

Licbt przyjechał do Sosnowca do

polawszy gfo przed tym benzyną
lekarza lanego ubrania Lichtu.

Przechodząc przez ulicę Dekerta za Nastąpi! wybuch i ubranie IJehta
stał zaczepiony przez dwóch osobni­
ków, z których jeden oblał go jakimś 
płynem z flaszeczki. Drugi natomiast 
dotknął palącego się papierosa do po

Wkrótce: s i ó d m e  n i e b o
W roli głównej gwiazda gwiazd S l M O l i E  S i M O H

Wiadomości bieżące
Wtorek

8
Luty

DłU: Ja mi 
Jutro: Apoloali 
Wschód alońca: 7,07 
Zachód słońca 16,34

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś w Dąbrowie Górn. saia kina Ars 
pożegnalny występ Eugeniusza Bodo. — 
Dana będzie komedia muzyczna węgier­
skich autorów A. Szanto i M. Szecsena 
z muzyką K. do Fries p t. „Podróż po­
ślubna". Początek o godz. 20.30. Bilety 
wcześniej nabywać można w cukierni P- 
Pietrzaka.

K IN A W SOSNOWCU:

ZA G ŁĘBIE — Robert i B eruand. 
PA T R IA : Kościuszko pod Racławi­
cami. 
EDEN — Motyl hiszpański.
RIALTO: Blaski i nędze sławy.

OSUBISTE. Wrócił z urlopu wy­
poczynkowego kierownik wydziału dro- 
gowo-budowlanego m agistratu  w Będzi­
nie inż. E. W inter.

W yjechał na urlop wypoczynkowy kie 
równik wydziału budowlanego w Dąbro- 
wie in t. TTthko.

-  AKADEMIA W  BĘDZINIE. W
świetlicy pocztowego przysposobienia 
wojskowego przy urzędzie pocztowym w
Będzmie odbyła się akademia ku czci 
Frez. Rzeczypospolitej prof. I. Mościckie 
go. Przemówienia okolicznościowe wy­
głosili p p : nacz. Milanowicz i L. Kita. 
Z kolei p. Z. Łukaszewski zarecytował 
fragm ent ..Dziadów*' Mickiewicza, a pj 
E. Misztal, tenor konserwatorium .w ar­
szawskiego odśpiewał kilka aryj z oper 
Moniuszki.

Wysłano również depesze ua ręce Do­
stojnego Solenizanta.

momentalnie stanęło w płomieniach.
Na poinoe nieszczęśliwemu chłopcu 

pospieszyli przechodnie, którzy ugasi 
li palące się ubranie.

Licht doznał silnego poparzenia 
rąk i twarzy,
to też został natycnuu.ud przewieziony 
do szpitala żydowskiego.

Stan jego jest dośe ciężki. 
Powiadomiona o niestycUacvm \vxe 

bryku policja wszczęła natychmiast u 
nergiezny pościg za łobuzami. Pościg 
został uwieńczone schwytaniem jedne 
go ze sprawców bestialskiego wybry­
ku. drugi chwilowo ukryw a się.

Z ZAW IERCIA.

(zł A ŻAŁOBNEJ K A RTk. Wczoraj
odprowadzono na miejsce wiecznego spo 
czyn ku zwłoki 80-lotniego zawierciunina 
>p. Ju liana Niedbała, artystę  malarza, 
ucznia m istrza Ja n a  M atejki.

Ostatnio lata swej dobrze zasłużonej 
si.aro.-ci spędził u swej córki p. Kaliuow. 
-kiej, znanej w Zawierciu pianistki.

W kondukcie Pogrzebowym wzięła u- 
dział najbliższa rodzina oraz grono przy 
jacioł i znajomych.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

Trup mężczyzny na terze kolejowym
Nieszczęśliwy wypadek, czy samobójstwo?

Wczoraj o g. 5 rano idący do pracy 
robotnicy natknęli się na łożące na to 
rze kolejowym obok ul. Dębowej w 
Sosnowcu zwłoki mężczyzny.

Zawiadomiono natychmiast połi 
cję, k tóra stwierdziła, że jest Ja n  Du 
da, zamieszkały w Sosnowcu przy ul.
Dębowej 43.

Ja k  ustalono Duda wracając w ’io 
cy do domu.
w chwili gdy przechodził przez tor ko 
lejowy dostał się pod przejeżdżający

pociąg, ponosząc śmierć na miejscu.
Zwłoki zostały przewiezione do ko 

stnicy na Pekinie, gdzie ju tro  odbę 
dzie się sekcja zwłok.

Stu mężczyzn 
i ona jedna
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Bestialski czyn pijaka
Poderżnął koniowi gardło

r W  targow y w M odrzejowie był wi- 
4oysnią bestialskiego czynu, 
dabonanego pwez pijane*;© awanturnika.

Do handlarza końm i J a n a  P o rw ita  i  
Szopenie doszedł jak iś  osobnik i po pei- 
iraS faejaeh  o cenę k u p n a  konia, wszczął 
% nun aw anturę .

Po w ym ianie slow. ^pijany osobnik 
w yj;V! nóż i jednym  cięciem poderżnął 
koniowi gardło, tak  iż zw ierzę musiano 
dol-ić na m iejscu.

A w anturnika, k tó rym  okazał się nxio-z 
kam ee Szopienic 22-1 et n i Paw eł Siersiec-

ki (K opernika 8), po lic ja  osadziła  w a- 
reszcie, po stoczeniu z nim  form alnej 
w alki.

B arbarzyński czyn Sicrszctk iego był 
przedm iotem  w czorajszej retaprawy w 
Sądzie Okręgów'; -m w Sosnowcu, który 
w ym ierzy! m u dwa la ta  wiezieniu.

Fałszerz kwitów żywnościowych
żerował na nędzy bezrobotnych

Zarząd lokalnego kom itetu  funduszu 
pracy w D ąbrow ie stw ierdził, iż od pcw 
nogo czasu n ap ły w ają  ze sklepów do z li­
kw idow ania podrobione kupony żywno­
ściowe. P rzeprow adzone dochodzenie u- 
jaw nilo  spraw cę fałszerstw , którym  b.vl 
33 ie tn i Bolesław U rban  z Gcłonoga (kol

k-ly).

Z OLKUSZA

Mieszkańcy Sławkowa
PROSZĄ O BUDOW Ę DRÓG.

M ieszkańcy Sławkowa i Bolesławia 
nadesłali nam  pismo, w którym  uskarża 
3,t sic na  zły stan  dróg w powiecie olku­
skim . /

W szczególności daje sdę to zauw a­
żyć na  odcinkach Bolesław — Olkusz (o- 
lo lo  2 i pól kilom etra, częściowo .Sla,'- 
ków -  Bolesław  oraz na  drodze do W ol­
brom ia obok cm entarza-

M ateria ł do budowy szosy leży na 
il.o-l/e od ul), roku, chodzi więc tylko, 
aby p rzystąp ić  do pracy , oczywiście nie 
zaraz, ale w m arcu o ile dopisze pogoda.

Hajzdrowsze 
mleko dla dzieci

ty ik o  ze

Imm ZpiM
dla zbyte mleka

ko pochodzi w y łą c z n ie  
z obór pozostających pod 
k o n tro lą  weterynaryjną.

Z K IELC.

Od 10 bm. wchodzi
w życic

PO D W Y Ż K A  C E N  W A P N A

O d p ie r a jc ie  ataki wątrobiane
, • • • » ______z * i ł » r n i C r  r t r 7 P n i i m > i o  l ł - F K f .Nie poddaw ajcie się bezradiiie c h i1-k- 

niom  i dolegliwościom w ątroby, niOc,ąc 
je skutecznie zwalczać. W w.rzyinujcie <- 
taki kam ieni żółciowych. uprzedza.i-K
leczeniem  sprawności w ątroby  r reŁ“ '^T
jae norm alne w ydzielanie zo.ei. 1j / J  
pierwszych bólach w ątroby kiedy D.ozi' - 
znany został rodzaj c ierp ien ia  sto su ją  q 
zioła przeciwko kam icy zoleiowej i /->ei

przem ianie m a te rii D-ra Cz. KraSsow- 
skłego, ze zriakiem slownyiu K A.MIU1- 
NA, dobrane klinicznie, działające sfcu- 
tea  nie w dolegliwościach w ątroby, w 
ataku kam ieni żółciowych w zlej prze­
m ianie m aterii, nadm iernej otyłości. Ce­
na, pud. zł. 2.— Do nabycia w aptekach 

składach aptecznych.

Jak już donosiliśmy, w pierwszej
polo wio bm. oczekiwana była w wyni 
ku zapowiedzi przemysłu -  podwyż
ka cen wapna kieleckiego z szeregu 
’wapienników tamtejszycn o 1 zł. na - 
tonie.

Informacje te potwierdzają się w 
całej rozciągłości, jak bowiem donosi 
ag. „Kabel", z dniem 10 lutego więk 
szość n a jpoważni e jszy cli wap i ci i n i ków 
kięlockich wprowadza wspomnianą, 
podwyżkę w życie

lO ić l  |U * Z e C i\V K U  n . t i i i M y  "

Skład G łówny: Zakł. P r s te n i . - B a n d ł .  Dr. Farm . K .W enda W arszaw a Ł tsffl#  #8

Niezbędny dla każdego 
polskiego kopca

Pamiętaj o bezrobotnych

T Y 6 8 D N I K  H A R R L 6 W T
Organ Stowarzyszenia 
Kupców Polskich
Warszawa, Zielna 5®

Egzemplarze okazowe na żądanie.

Ja‘k się okazało Urban fałszował kwi­
ty od dłuzszeęo czasu i pobierał na ule 
żywność, którą następnie spieniężał.

Żerujący n a  nędzy bezrobotnych fał- 
sjjcrz odpow iadał w czoraj przed Sądem 
Okręgowym  w Sosnowcu i skazany zo­
sta ł na dziewięć m iesięcy więzienia.

R A D I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

W torek, 8 lutego.
6.15 Piesu ,.i\iedy  ranne w stają zorze* 

6.20 G im nastyka. 6.40 M uzyka i  płyt. 7.̂ 6 
Dziennik poranny. 8 00 A udycja dla szkot
11.15. A udycja dla szkól. 11.57 Sygnał <zj 
m 12.05 A udycja południowa. 13.00 F m r  
wa 15.30 W iadom ości gospodarcze 13.45 
Z agadka historyczna. 16.10 Przegląd  ak ­
tualności. 16,20 K oncert rozrywkowy. 
16.50 P ogadanka ak tualna . 17.00 Kresowe 
m iasto  Chojnice — pogadanka. 17.15 Na­
sza m ary n ark a  gra . 17.50 SOS. — ra tu j­
cie nasze dusze. 18.00 Po m istrzostw ach 
narciarsk ich  Polski. 18.10 Skrzynka tcch 
niezna. 18.25 P rogram  na  ju tro . 18.35. Au­
dycja dla wsi. 18.55 N ieśm iertelne książ­
ki. 1925 P rzerw a. 19.30 Z piosenką i ta ń ­
cem przez Polskę. 20.00 P ogadanka ak tu  
alna. 20.10 K oncert chóru katedralnego. 
20.45 Dziennik wieczorny. '21.00 M uzyka 
taneczna. 2155 Sylw etki kompozytorów 
polskich. '22.50 O statn ie  wiadomości dzień 
u tka radiowego. 23.00 P ro g ram y  lokalne.

KATOWICE
W torek, 8 lutego.

11.40 P ły ty  z W arszaw y 13.00 Koncert 
życzeń 13.15 P ły ty  14-25 W iadom ości bie 
żącc 1435 M uzyka lekka (p łyty  18.10 W ia 
domośei sportowe 18,15 Radio do słucha­
czy 18.25 P ły ty  23.00 P ły ty

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI-
Środa 9 lutego.

6.15. P ieśń ..Kiedy ranne w sta ją  ze­
rze*. 6.20 G im nastyka. 0.40 M uzyka (p ły­
ty). 7.00 Dziennik poram ,y. 7.15 Audycja 
d la szkól, il.ló  A udycja dla szkol. łl.K*. 
P ły ty  gram ofonowe. 11.57 Sygnał CŁasii 
12.03. A udytp , południowa. 15 50. W indo 
mości gospodarczo 1545 P ogadanka 16.00 
Uczmy się mówić 16.50 P ogadanka aktu 
a in a  17.00 Odczyt 17.15 Lekka audycja 
muzyczno - słowna 17 50. Pogadanka 18.00 
W iadom ości sportow e 18.10 P ły ty  18.30 
P i ogram  na ju tro  18.35 A udycja dla wm 
1900 Na bałh-ekim  kursie 19 20 K o ń ? m  
Chóru M ęskiego 19.35 Odczyt 19.50 vv 
iS-tą rocznicę odzyskania dostępu do im. 
rza  20.W1 M uzyka taneczna P ły ty  20.45 
Dziennik wieczorny 20 55 Pogadanka a i ln  
alna. 21.00 K oncert 21.45 K w adrans floe 
tycki 2200 K abare t muzvezny 22.A
O statnie wiadomości dziennika weezorne 
go Przegląd  p rasy  i kom unikat meteoro 
log iczny ' 23.00 P a trz  progva*' v b k a ln e .

zbryzgane
k  i" W  6

Sensacyjna powieść obyesajowa

Miliony
54)

— Ależ, błagam cię zapytał 
Mareyal — objaśnij mi, wytłumacz...

— Później, mój przyjacielu. Teraz 
musimy przede wszystkim o tyni my­
śleć, ażeby nas me złapano.

I pozostawiwszy Marcyala, siedzą­
cego na połowie przerąbanej beczki, 
Daniel wyszedł, mniej po t,o ażeby 
©zuwać niż po to, ażeby uniknąć za­
pytywali swego przyjaciela.

Powrócił do piwnicy dopiero o świ­
cie i bardzo się ucieszył, widząc, że 
Mareyal wyczerpany zmęczeniem i 
wzruszeniem, twardo zasnął.

Skorzystał z tego. ażeby ustawić 
beczki po kątach i zamieść podłogę; 
po tym poszukał w pokojach podusz­
ki, materaca i rzyniósł też dwa krze­
sła i mały stoliczek.

Po tym umeblowaniu izby, pod­
niósł swego przyjaciela z niezmierną 
ostrożnością i położył go na materacu.

Następnie wyciągnął śię przy nim, 
mówiąc do siebie:

— Mareyal be/wątpienia nie spał 
przez całą noc. nie obudzi się więc 
przed południem. Ja  jeszez dłużej 
będę spał. lub będę udawał, że śpię, 
to on uszanuje mój sen. Tak, doczeka­

my się nocy, Bertrand przyniesie mi 
gazety wraz' z obiecanym obiadem... 
No, a kiedy chwila rozmowy przyj 
dzie zobaczymy.

Mareyal spal do godziny drugiej, 
Daniel do godziny piątej; wówczas, 
otworzywszy o rzy i widząc Marcyala 
siedzącego na krześle obróci: się do 
ściany, jak człowiek jeszcze znużony.

Mareyal nie śmiał go niepokoić.
Daniel dopiero o godzinie ósmej 

wieczorem zechciał się obudzić.
Zamiast go wypytywać, Mareyal 

rzucił się w jego objęcia.
Po tym rzekł:
— Więc tyś przyjechał z Brazylii 

na moje spotkanie® Poznaję cię w 
tym dobrze... Mój list...

— Twój list? — podchwycił Daniel 
z miną zdziwioną.

1 powściągając natychmiast zdzi­
wienie. dodał:

— A tak, twój list... ten, w którym 
mi pisałeś...

— O wszystkim!
— Biedny przyjacielu!
— O! co ja wycierpiałem' A wczo­

raj to niedorzeczne aresztowanie... 
Nic a nie z tego nie rozumiem, ale ty 
mi wytłumaczysz wszystko. Dlaczego

cię

przyprowadziłeś mnie tutaj? Dlacze­
go zmuszasz innie, ażebym się ukry­
wał?- Danielu, odpowiedz mi, błagam 

!...
Daniel jakby się namyślał, po tym 

wyrzekł tonem poważnym:
— Wiesz, mój przyjacielu, jeść mi 

się chce diabelnie, a w takim stanie, 
niezdolny jestem do rozmowy. Pozwól 
że pójdę na spotkanie Bertranda, któ­
ry ma nam przynieść obiad

Kiedy Bertrand zastawiał obiad 
na małym stoliczku, Daniel zapalił 
drugą świecę, poszedł d osiem, gdzie 
przeczytał w gazetach wszystkie wia­
domości odnoszące się do zbrodni, o 
którą Mareyal był oskarżony.

— Biedny przyjacielu! — wyszep­
tał. — Jakże ty będziesz cierpnął. gdy 
się dowiesz ode mnie.

Wrócił do piwnicy; Bertrand sie­
dział na bebeezce i odpowiad d Mar- 
eyalowi. który mu dziękował*

— O! proszę pana. skoro pan jest 
przyjacielem pana Daniela, nie potrze 
bu jesz nawet myśleć o dziękowaniu 
mi. *

— Zaraz pomówimy — rzekł Da­
niel — ałe najprzód jedzmy.

Chciał się namyślić, jak ma przy­
jacielowi opowiedzieć katastrofę, o 
której widocznie tenże nie wiedział.

Mareyal. palony niecierpliwością, 
jadł mało. ale Daniel pożerał, winszu­
jąc przy każdym kąsku oberżyście, że 
jego żona umie tak doskonale goto­
wać.

Zachowa! nieco jedzenia na śniada 
nie, po tym odesłał Bertranda, który

byłby z nim chętnie całą noc przepę­
dził.

Obaj przyjaciele pozostali sann.
—  M arcyalu! — rzeki wtedy Da­

niel — pisałeś do mnie list?.. O toż ten 
list nie doszedł do mnie. Powtórz, co 
oji zawierał.

— Jakto... Ten list?..
— Nie traćmy czasu na niepotrzeb 

ne rzeczy. Co zawierał ten list? Muszę 
to wiedzieć.

Mareyal opowiedział wtedy wszy­
stko, co zaszło między Izabelą Fer­
nandem. a nim. rozwodząc się długo 
nad fatalnąmilością.

— A! tak, to fatalne! — wykrzy­
knął Daniel, ' kiedy przyjąć''eł jego 
skończył. — A teraz ty mnie posłu­
chaj: Kiedy pisałeś do mnie ten lisb 
wyjeżdżałem z Brazylii i zastrzegłem 
na poczcie, ażeby odsyłano korespon­
dencje do Paryża, do mieszkania nie­
go ojczyma; a ponieważ zatrzymywa­
łem się po drodze, list twój przybył 
do Paryża przede mną... Mój ojczym, 
za co najmocniej cię przepraszam. IbJ 
ten przejął.!. Przeczytał go i u w a ż a ł  
za stosowne oddać go sędziemu śled­
czemu...

— Jakiemu sędziemu śledczemu ’
Gdyby Daniel miał był najmniej;

szą wątpliwość co d o  n i e w i n n o ś c i  
Marcyala, wątpliwość ta r o z p r o s z o n ą  
by została tym wykrzyknikiem.

d. c. n.

i
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Ekspedientka zamordowała brzytwą szefa
z zem sty za zwolnienie z posady

Przed sądem przysięgłych w Cha- 
lon sur Saone (Francja), rozpoczął się 
sensacyjny proces przeciw młodej 
dziewczynie, pannie Jcanne Loreau, 

która zamordowała brzytwą swe- 
go dawnego szefa.

Panna Loreau, licząca obecnie dwa- 
eia kP, nie była nigdy normalna. 

' domu swoich rodziców lubiła zaw­
sze przesiadywać w szynku swego oj- 
j-ą, ubrana po męsku i nie stroniła od 
kieliszka. Po tym otrzymała zajęcie 
Juko sprzedawczyni w magazynie me- 
up ..Gaelries Modernes1’ w Crcasot 
dej szefem był p. Voiret, który nie 
mógł dłużej znieść ataków furii i nie­
znośnego zachowania dziewczyny i 
zwolnił ją  z posady.

Panna Loreau postanowiła się zem 
scić.

Przybyła ona do magazynu, iecz 
Pan Voiret oświadczył, że jest zajęty 
1 nie może z nią rozmawiać. Wobec 
tego wyszła na chwilę, ale tylko po to, 
ażeby kupić sobie brzytwę. Gdy zja­
wiła się po raz drugi w magazynie, 
Pan Voiret odprowadził właśnie jedną 
7‘ klientek do drzwi magazynu.

Panna Loreau skoczyła na uiego i 
zanim zdołano jej przeszkodzić, dwo­
ma cięciami brzytwy podcięła mu 
gardło. Pan Voiret padł martwy na 
Podłogę magazynu.

Ten zbrodniczy czyn nie uspokoił 
jednak dziewczyny. Gdy zjawi! się 
agent policyjny, ażeby ją aresztować, 
Panna Loreau wpadła w prawdziwy 
szał i zaczęła tłuc i niszczyć wszystko.

co jej wpadło pod rękę. Z trudem po 
skromiono ją i odwieziono do więzie­
nia. Zapytana tam o powód zbrodni, 
odpowiedziała, że chciała pomścić swo

ją  przyjaciółkę Matyldę Mariot, 
która wycierpiała strasznie wiele 
od Voireta, gdy była jego ko­

chanką.

Na wszystko jest rada
Siedziałem jak zwykle przy pół czar 

nej w kawiarni, gdy silniejszy p r j  *,jm 
aego powietrza oznajmił przybycie .nowe 
go gościa: Mimowoli podnioe.łem oczy z 
uad gazety: do kawiarni wszedł mój sta 
ry drucb, Kazimierz W., zwany popular 
nie „niepoprawnym optymistą4*-. Zaw sze 
uśmiechnięty, w dobrym hum ory, nie 
zrażający sic niepowodzeniami życiowy 
mi, Kazimierz mial tym razem wyraz 
twarzy dziwnie zasępiony i ponury. R0 
zejrzal się chwile po sali i ujrzawszy 
ranie starał się uśmiechnąć jak zazwyczaj 
ale tylko grymas wykrzywi! mu twarz

— Człowieku, co się z tohą dzieje? Pa 
umie hulałeś gdzieś całą noc, przyznaj 
się!
— Bzdury pleciesz! Mam zmartwienie, 

wściekły jestem ,a ty  mi o piciu opowia 
dasz!

— Co się stało? Opowiedz może jakoś 
we dwójkę znajdziemy wyjście.

— Ech! — machnął ręką. — Ty mi też 
nic nie poradzisz. Widzisz od pięciu lat 
gram na loterii. Stale mam ten sam nu­
mer. Przyzwyczaiłem się do niego, wie 
rzę weń. Zresztą nie bez uzasadnienia, 
gdyż często bardzo pada wygrana. So i 
mmsem&mmmmssam&mam

BAL W WINDZIE
polujących na sensację snobów nowojorskich
Atrakcją w stylu  prawdziwie urno 

rykańskirn stał się bal, zorganizowany
przez grupę polujących na sensację 
snobów nowojorskich, którzy postano 
wili bawić się inaczej niż wszyscy i w 
tym celu wynajęli kursującą między 
pierwszym i 30 piętrem jednego z ho 
teli windę.
którą na kilka godzin nocnych zamie 
niono na „salę“ balową.

Organizatorzy tego wieczoru slusz 
nie rozumowali, że skoro wiele juz a 
któw prawno - cywilnych odbywało 
się w windzie, jak np. śluby, chrzci­
ny i t. p.,
to czemuż by nie urządzić w niej tak 
że balu karnawałowego.

Oryginalny pomysł urzeczywistnio 
ny nie bez udziału dyrekcji hotelu 
nhał z punktu widzenia handlowego tę 
dodatnią stronę, że ściągnął do hotelu 
kilka tysięcy gości żądnych niecodzien 
nogo bądź co bądź widoku par tańczą 
?ych w windzie. Ciekawych spotkał 
Jndnak zawód, regulamin balu przewi 
dywal bowiem,

^ tańce w windzie odbywały się w 
Przejeździe między lft-ciu piętrami.

Na każdym 10-tym piętrze winda 
ssatrzytnywala się. pod windę podje­
żdżał bufet ruchomy, zaopatrzony w 
najhardziej wyszukane coctadie i za ­
kąski, i zmęczone tańcem parv mogły 
odświeżyć swe siły. Widzowie mogli 
natomiast podziwiać wspaniale toale­
ty tańczących pań, co, jak się okazało, 
tea miało swój punkt’handlowy, toale 
ty te były bowiem ostatnimi mode ko­
rni jednego z największych n o  w.) jar­
skich magazynów mód, 
który niewątpliwie miał swój udział 
w zaaranżowaniu tej całej imprezy*

O55Ł0WIEK PR55ED S*DEM .

Nuchim jest zakochany
Na ulicy Wąskiej spotkali się wieezo 

rem panowie Pejsach Rywes i Nuchim 
Himmelfarb.

— Co pan iak ale wygląda? — spytał 
zażywny pan Rywes chudego Himnieffar 
ha. «

— Ach! — westchną! Himmelfarb. —

Zrzeszenia gospodarcze chcą współdziałać
na rzecz racjonalnego zażywania odpadków

Jak  wiadomo, akcja racjonalnego 
'Wzywania, odpadków wszelkiego ro- 

prowadzona jest z szczególnym 
atężeniem w Niemczech oraz w in 
y°h krajach, ubogich w materiały

surowcowe.

wy
w

.i, .-N'.0t,,je się na tym polu coraz 
niejsze rezultaty i to nie ty i ko 

Aiemezech.
^ ,.akeji biorą wydatny udział nie- 

c-ze e branżowe zrzeszenia ęospodar 
to \ ^rze<̂ e wszystkim przemysłowe, a 
n0(}v. l°n sposób, że systematycznie 
WgZejnf.^° w âd°mości swych członków 
p0s kie dane, dotyczące zaofiarować 
dą) ezp?ólnyeh partyj odpadków.

asumpt do podjęcia podobnej
^ak się dowiadujemy, ten przykład

akcji również i w Polsce. Niektóre 
zrzeszenia przemysłowe podjęły 
względnie podejmują w swoim zakre­
sie odpowiednią akcję przez informo ­
wanie o partiach odpadków przezna­
czonych do sprzedaży i poszukujący-li 
odbiorców7.

Zderzył się z furmanką
JADĄC NA ROWERZE.

Onegdaj o g, 1S.30 mieszkaniec wsi 
Goleniowej (powiat włoszczowski) Ste 
fan Kowalski jadąc rowerem szosą o 
bok Łośnia zderzył się z przejeżdżają 
cą furmanką, doznając ciężkich uszko 
dzeń ciała.

Kowalskiego przewieziono do szpi 
tala.

Czy pan możesz mieć pojęcie o tego nie 
szczęścia, które innie spotkało? Z góry 
wykiuczowane!

— Co za nieszczęście?
— Zaraz pana powiem.
Nuchm Himmelfarb oparł się plecami 

o ścianę i rzek! tęsknym glosetn:
— Czy pan byłeś ’kUfiy pakochany, 

panie Rywes? Nie? No to wyobrażaj pan 
sobie tę przygodę. "

U znajomego malarza zobaczyłem poi 
tret nadobnej kobiety i, patrząc na nią. 
zapaliłem się do niej * gorącym uezu 
ciem. Pytam się malarza: „Kto jest ta bo 
głnia? To o d p o w ied z ia ł  mi: „Nie ma la 
kowej, z fantazji namalowałem .

Usłyszawszy tych słów, wybiegiem na 
ulicę jak wariat i już cały tydzień tak la 
tam. Seree me goreje z miłością i czuję, 
że po prostemu nie wytrzymam. Co robić 
powiedz mnie pan! Co robić panie Ry­
wes??

— Jak pan jesteś taki zakochany, to się 
pan z nią ożeń.

— Z kim? Z kim, zapytywuję? Z kn 
wałkiem płótna? Przecież wyżej wymię 
nionej kobiety nie ma! Czy ja się kocham 
w żywej istocie? W chimeru ja się ko 
cham. W  nierzeczywistość! W nicość się 
zakochałem, w marny puch, w złudzenie 
apteczne!

— To się pan z nią nie żeń.
— Tylko co mam robić! Przecież tak

1 poproslu mam jakiś sentyment. Uśrnie 
ebasz się. Ale zrozum, człowiek może się 
przyzwyczaić się ilo swego numeru lote- 
ryjnogo?Zrtvżtą jest jeszcze jedno: wybie 
rałem go razem z nieboszczyka żoną i za 
w?zo kiedy wygrywani przypomina mi 
się scena w kolekturze ,gdy Jasia medy 
towala jaki wybrać aobio numer.

— Ależ Kaziu — przerwałem mu. — 
Kup więc sobie ten los i basta.

— Ba, w tym sęk. Nic ma go już! Tak 
niema go — powtórzy! widząc nioje zdu 
mionie

Oszalał - przemknęło mi przez myśl.-— 
Jakto niema? —- pytam jakńajlagodniej.

---- Cóz ty gazet nie czytuje.*! wy 
krzyknął Kazimierz. — Przecież zmienio 
no system gry na loterii i zmniejszono 
iiosc losów. Mój los zaczynał się na 170 ty 
siejey ,a obecnie najwyższy mti numer 160 
tysięcy- Przyznaję, że szanse wygrania 
są dzięki temu dużo większe, ale nie ma 
mojego numeru!! Rozumiesz teraz?

Kaziu ,tylko nie desperuj, zastanów 
my się spokojnie. Rzeczywiście przykra 
sprawa, ale trzeba działać i to szybko, 
gdyż może być jeszcze gorzej.

Teraz Kazio skolei spojrzał na mnie 
z wyrażam najwyższego zdumienia .

_  A tak może być jeszcze gorzej. Bia 
dasz nad tym, że nie ma już twego numc 
,u. a sarn mówisz, że losów jest zuacznie 
umiej. Jeżeli będziesz tak biadał dłużej, 
w ogóle nie będziesz miał losu. Zaporai 
na«n, że ciągnienie do pierwszej wlasy 41 
loterii jest już U lutego. Czasu masz ma 
io. !o w w niewiele, rozchwytują inni, a ty 
eo? Przestań de&peyować, biegnij teraz po 
los a może uda ci się zffalęźć jakiś zbli 
żony numer.

Kazimierz zerwał się z krzesła ,ale na 
tych miast uspokoił się-

— Nie, tak żle chyba nie będzie, to  
choć losów jest mniej, ale zato każdy z 
nich dzieli się nie na cztery, lecz na pięc 
ccęścd. co resztą też zwiększa szanse wy 
grania Że jednak strzeżonego Pan Róg 
strzeże, więc biegnę zaraz po los.

Z KRAJU
Fabryka motocykli

W BYDGOSZCZY.
W Bydgoszczy bawiła grupa przemy 

slowców warszawskich która prowadziła 
pertraktacje o uruchomienie' fabryki ro 
werów i małych motocykli.

Fabryka wybudowana zostanie praw­
dopodobnie na Kapuściskach w pobliżu 
parowozowni PKP. z rozpoczęciem wios­
ny. Fabryka na podstawie niemieckiej li 
eeneji produkowałaby głównie małe mote 
cykle.

Za mało, żeby źy
SAMOBÓJSTWO DWOJGA StARUSK 

KÓW.
Przejmujący wypadek samobójstwa 

dwojga staruszków wydarzył się w Ko 
morowicach pod Białą w mieszkaniu An 
drzeja i Anny Mikierów.

W niedzielę w południe zaularinowauo 
pogotowie ratunkowe w Białej, że 65 let 
ni Andrzej Mikler i jego 63 letnia żona 
Anna ulegli ciężkiemu zaezadzeniu.Dzięki 
akcji lekarza pogotowia przywrócono do 
życia Annę. natomiast Andrzej Mikler 
zmarł. 7, pozostawionego listu wynika, i® 
Miklorowie targnęli się na życie z nędzy. 
Otrzymywali oni 90 z!, miesięcznie zapa 
mOgi z opieki społecznej ,eo — jak stwieif 
dziii w liście — ,.jost za raalo aby żyć. 
za dużo aby umrzeć**. Samobójstwo popeł 
uił za wspólnym porozumieniem. Anną 
Mikler przewieziono w stanie ciężkim da 
szpi,tala powszechnego w Białej.

Wyrok śmierci w Toruniu
MORDERCA ZAWIŚNIE NA SZUBIE 

NICY.
W sądzie okręgowym w Toruniu odby 

ła się rozprawa przeciw Tadeuszowi G ó  
rzyńskiemu, który przed kilku tygodnia 
mi dokonał napadu na mieszkanie Sonno- 
k ergów pod Toruniem.

W czasie napadu stawił bandycie o. 
pór Sonn berg — ojciec rodziny. Górzyd 
«ki strzelił do Sooueberga ,a gdy ten cię* 
ko, ranny padł na ziemię zbir począł 
nad nim znęcać, bijąc go kolbą rewolwo 
ru i młotkiem po głowie. Pod ciosami ty 
mi w oczach całej rodziny Sonneberg 
“konał. Po dokonaniu ohydnego mordce 
s'\va zbir zbiegł.

W rezultacie zarządzonego pościgu 
krwawego mordercę ujęto wraz ze współ 
'liczkami — przyjacótką Lesiakową i dwo 
ma siostrami. Na rozprawie między i n n y  
mi zeznawał brat oskarżonej Lesiakowej 
Andrzej Gałka.

Po długiej naradzie sąd skazał Tadeu 
sza Górzyńskiego na karę śmierci oraz 
utratę praw obywatelskich i honorowych 
" i  zawsze.

S ’mone Sim on
CIĘŻKO ZACHOROWAŁA

Prześliczna .(gwiazdka’* francuska 
Simone Simon, przebywająca od pcw 
nogo czasu w Hollywood poważni# 
zachorowała.

Niedawno dopiero wyzdrowiała po 
przebytej grypie, ale już pracował* 
przy nakręceniu nowego filmu.

W czasie zdjęć zemdlała. Zawezwa 
ny lekarz skonstatował temperaturę 
40 stopni, oraz ciężkie zapalenie płue. 
Przewieziono ją do szpitala . Cedars <*f 
Lebanon”.

Stan jej jest uważany za groźny.

dłużej niemożliwe być. panie Rywes. Po 
prostu chory człowiek jestem! Się kręcę 
po mieście, się błąkam myślą w zaświaty, 
zdycham do księżyca się mi podoba ni* 
bo wygwiżdżane.

— No, dowidzenia się z panem, idę na 
kolację.

Oburzony tą nietaktowną uwagą, Him 
melfarb uderzył pana Rywesa i znalazł 
się na skutek tego przed obliczem sądu

— Co ja go mogłem poradzić? — mó 
wił pokrzywdzony pan Rywes na rozpra 
wie. — Nudził mnie i nudził pół godziny. 
Co ja poetnik jestem? Sie uic znani na te- 
rzeczy. Kupiec jestem, na lewar to sW 
znam!

Sąd skazał panna Himmallarha na 2« 
zł. grzywny z zamianą na dwa dni arcs* 
tu.
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SPORT
0 prymat bokserski w Europie

Przed spotkaniem z Niemcami
Obóz bokserski ju ż  sit; rozpoczął w Po 

uzaiiiu. N ie znamy form y naszych pięś- 
e ia izy  m am y praw o jednak  w ierzyć że 
dai«tó 13 lu tego będzie dla nas dniem  zwy 
fiąe tv  a.

•N łepw y u sta lili już  skład swej ósemki 
> k  n astępu je : T ietsch, G raaf, Yołker, 
H rese. M urach; Campe. Vogt, Bunge. — 
J e s t  to  w . le j chw ili na jsiln ie jszy  skład 
d ro ży n y  Ml R/zcszy.

T eoretycznie drużyna nasza pow inna 
w yjse zwycięsko z tego spotkania

M ówimy teoretycznie, bo ten kto zna 
tajem nico  rin g u  wie, że najlepszy zawad 
« ik  może w braku dyspozycji oddać punk 
ty  naw et przed spotkaniem . Jednak  me 
H ałeży patrzeć zbyt sceptycznie n a  to 
spotkanie.

Gdy czytam y prasę niem iecką, to za­
stan aw ia  nas rezerw a z ja k ą  N iem ej' 
piszą o spo tkan iu  z Polską. Poproś tu  
woleliby m ieć już to spo tkan ie  za sobą.

Z naszej s trony  zaś należy doloży.e 
wszelkich s ta rań , aby  w ykazać, że jesteś 
my w te j chw ili najsiln ie jszym  zespoleni 
w Europie.

W reszcie i N iem cy muszą zrozum ieć 
jak  W łosi, że nie przypadkiem  zdobyliś­
my m istrzostw o E uropy.

Nie przechylim y b ilansu  spotkań  z 
Niem cam i na swoją korzyść, a le  p rze ła­
miemy serią zwycięstw niem ieckich.

M iejm y nadzieję, że N iem cy w yw io­
zą z P oznan ia  odpow iedni n iekorzystny  
bagaż punktów .

Roczne zebranie
* KS. KAZIMIERZ.

W duiu 20 hm. o godz. 9-30 w' p ierw ­
szym term inie, a  o godz. 10 w drugim  
term in ie  bez w zględu n a  ilość p rzyby­
łych członków odbędzie się roczne zwy 
czaj no zebranie członków w sa li po o r­
k iestrze  kop. K azim ierz.

Piłkarze podokrągu bielskiego
WRACAJĄ 1)0 KRAKOWA.

Odbyło się nadzw yczajne w alne zgro 
m a iz e n ie  Podokręgu Bielskiego p iłk i no 
in e j. P o  dyskusji uchwalono p rzystąp ić  
do O kręgu K rakow skiego p iłk i nożnej w 
ch a rak te rze  podokręgu autonom icznego, 
K luby zatem bielsko — bialskie rozg ry ­
wać będą między sobą rozgryw ki im- 
Mrowskie. 1

• , j  I * t -Y , • , . . • ■ ' • ’

L iga bielska sk ładać się będzie z ośm iu 
klubów ,a m istrz  B ielska rozgryw ać bę­
dzie — w razie  zgody P Z P N -u  rozgryw ki 
o wejście do Ligi. W  razie  b raku  zgody 
m is trz  podokręgu rozg ryw ałby  zawody 
eł. m inaey jne z m istrzem  okręgu K rakow  
jiViego.

T ak więc po 10 la tach  w raca ją  kluby 
bielskie do okręgu  K rakow skiego, k tó ry  
sportowo na  tein zyskuje.

Polscy piłkarze
ZAWODOWCAMI T fE  FRANCJI.

Polski Związek P iłk i Nożnej we F ra u  
cji przeżyw a obecnie pow ażny kryzys z 
powodu s tra ty  uajlepszych graczy na 
rzecz klubów francuskich. Te osta tn ie  te z  
żadnych skrupułów  angażu ją  dobrych pił 
karzy  polskich,, p łacąc im  pensje  i polep 
tza jąc  ich w arunk i bytu.

Z p iłk arzy  polskich, którzy przed 
dworna la ty  g ra li we F ran c ji z reprezen 
tacy jnym i d rużynam i z Polski, n ik t już  
nie pozostał. W szyscy ci p iłk arze  stali 
się  zawodowcami.

Chmiele w kl hądzie walczył
W SOSNOWCU

Jak  się dowiadujemy w dniu, 27 
hm. w Sosnowcu odbędzie się między 
okręgowy mecz bokserski Śląsk—Łódź 

v; drużynie łódzkiej wystąpi mistrz 
E uropy—  Chmielewski, który jak pi- 
euhśmy, zamierza przejść na zawodo- 
słwo.

W drużynie Śląska walczyc będzie 
Pilot.,

bez
na

Jędrzejow ska zdbęidzie zdaje się 
specjalnej konkurenc ji państw ow ą 
g redę  sportow ą n a  rok bieżący.

Posiedzenie kom isji nadaw czej odbę 
dzie się 14 bm. w sali konferencyjnej 
PTJWF.

U w aga PT, Odbiorcy prądu!
,W dalszym ciągu cyklu „Ciekawe i aktualne pokazy przyrządzania po­
traw  elektrycznością” odbędzie się we wtorek dnia 8 bm. o godzinie 
16.30 w naszym lokalu propagandow ym  przy sklepie Elektrowni ul. Pil 
sudskiego 18 >• .
drugi pokaz p. t.:

. P R Z E K Ą S K I  Z IM N E  i G O R Ą C E "
Wstęp bezpłatny, prosimy o liczne przybycie.

ELE KTROW N1A OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

Pierw sze mecze m iędzynarodow e na 
te ren ie  Łodzi odbędą się w św ięta W iel 
k iej Nocy, p rzy  czym pierw szego d n ia  ło 
dzian ie  g rać będą z w iedeńską A dm irą 
zaś drugiego dnia, 18 kw ie tn ia  z berliń  
ską ITcrthą BSC.

Pukicf pokonany
W SZO PIEN ICA CH .

Odbył się  w Szopienicach 'u rn ie j  ten i 
ha stołowego. Sensacją rozgryw ek t y  la 
porażka P u k ie ł a, jednego z czołowych 
ping-pongiStów Polski, k tó ry  u leg ł w fi­
nale  po zaciętej w alce Pieehaezkow i z 
T. O. Ł. Siem ianow ice w 5-ciu solach. — 
Trzecie miejsce za ją ł K raw czyk z ILL . 
''■■u;-nowo 1-sze m iejsce za ję ta  d rużyna 
M akkabi z Chorzowa przed TCL. Siem ia 
riowice.

■ '■ 1 '  •' : ' .  • : i  "  # . i

P olska — Dania
O PU C H A R  DA VISA.

W  W aszyngtonie odbyło eię onegdaj 
losow anie tegorocznych rozgryw ek ten i­

sowych o p u c h ra  D avisa. W ypadło  ono 
d la  Polski, jeśli idzie-o piew sze spotkanie 
k tóre trzeba  w ygrać  ,aby dojść do dal 
hzej rundy), dość korzystn ie, gdyż n a trą  
fiłiśm y na Danię. N asza d rużyna w inna 
z tego spo tkan ia  w yjść zwycięsko.

Mecz P o lska — D an ia  odbędzie się w 
W arszaw ie w m aju  br.

Jędrzejowska będzie laureatkę
W IE L K IE J  NAGRODY SPO R TO W EJ.

Śmiertelne zaczadzenie
W KATOW ICACH.

Franciszek  B urzyński, szofer i jego po 
m ocnik M ichał P a rz ę ta  pracow nicy fir 
m y ,.T riton“ w D ąbiu pod K atow icam i, 
kładąc się spać w pokoiku p rzy  m agazy 
nie, zawcześnie zam knęli drzwiczki od że 
laznego pieca. R ano pracow nicy firm y 
zauważywszy brak szoferów .wyważyli 
drzwi od pokoiku przy m agazynie. Oczom 
obecnych, p rzedstaw ił się straszny  widok. 
Na łóżku leżały zim ne zwłoki B urzyńskie 
go. a  obok niego dogoryw ał Parzęta . W 
stanie groźnym  przewieziono lego os ta I 
niego do szpitala.

P an ie  Domu, pam iętajcie!
K ażdy sklep 

sprzedający znane z dobroci 
0 l l 7 U  febr. A. J. PŁA ZA K
& * !« •“  Sosnowiec, W ielka 24

dodaje bezpłatnie 
1 szklankę cienką (do 10 pudełek 

wzgl. piękne kasetki, a lbum y zako­
piańskie. ^

— U nikajcie  naśladow niefw ! —

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego rew iru  

3-go urzędujący  w Sosnowcu przy ul. 
Sienkiew icza 9 1 mocy a rt. 602—004 Kod 
Post. Cy:w. ogłasza, że w btMnowen o il  ę- 
da się następu jące  licy tac je :

1) d n ia  11 lu tego 1938 r. od godz. 11-e.i 
(ne później jednak  n iż  w d w u  godziny) 
przy ulicy 3 M aja 6 w I  te rm in ie  sprze­
daż:' 3 kontuarów  sklepowych. 20 ksiąg  
handlow ych, >f,fl ksiąg  , buchaltery jnych , 
pó lek—szaf dębowych i ,100 ,rolek tap e t 
różnyćh, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 2500 n a  zaspokojenie należności Dyrek. 
Okr. Kol. P aństw , w W arszaw ie.

2) D nia 18 lu tego 1938 r. od godz. 11-ej 
Utio później jednak  niz w dwie godziny) 
przy ul. R eym on ta-13 w I  te rm in ie  sprze 
daż: rad ioodb io rn ika  3-lampt>wtegó, b iu r­
ka. szafy, o tom any i innych mebli domo 
wvćb, oszacowanych n a  sum ę zł. 1.160, na 
pokrycie należności m asy upadłości Ban 
ku Z agłębia

L icy tac je  rozpoczną się od 1/2 sum y 
oszacow ania. ,

S p is rzeczy i ich szacunek przejrzeć 
m ożna w dm u i m iejscu licy tac ji.

K om ornik ; Sądow y
( - )  W. c z e r w o n k o .

Sosnowiec, dn ia  5 lu tego 193S r.

'•w '* '
K I N O  „ Z A 6 Ł Ę 3 I E ”

DZ1S OSTATNI DZIKA!

DYMSZA i BODO
' poraź pierwszy razem w najlepszej komedii sezonu potl iyt.:

ROBERT i BERTRAD
czyli D w a j  i ł o d r i e j o

Niezwykły humor! Dialogi ? piosenki! .
W  poz. rolach: GROSÓWNA, ĆWIKLIŃSKA, A

FERTNER. ZNICZ. ORWlD. KRZE WINSKI i w. in. t
Początek o godz. 17.30. wjiiedzieie o godz. 15.30. A

KINO „ £ P S N »
W ielki tr iu m f najw iększej śpiewaczki 

srebrnego ek ranu

O**

7?

■ V v  . ' ' 'iFilm , k tprego ak c ja  roźgryw a się ua
tle  w ojen hiszpańskich.

Je j  p a rtn e rzy : ALLAN JO N ES 
i W A R R E N  WILLIAM,
■   ■—  ..... —------------1------------

rocżąiek  i seansu o godż. 10.30.

^ IBOLU GbOWY

PRZEZIĘBIENIU. 
G RY PIE TKM ARZE

uhosiiE o s ta sa iiiA
mIj l i l l l . M '. U U K U M C N T Y

— T T i w i i  11 ‘•tt■ mif-irmmoiBmammm
łlO U IE N K ii STAN1SŁAW  zgubił książ 
kę wojskową w ydaną p r.ez  P K L . Sosno­
wiec. __________
ZA G IN Ą Ł dowod zastaw y 091, wydany 
przez Bank Polski. Sosnowiec na im ię 
Cliii M ajer Jakubow icz.
ROŻNE
UNIEWAŻNIA się 2 weksle in blanco 
w ystaw ione 12,1. 1998 r. d la  F irm y  Grim m  
: K am ieński. K atow ice przez S te fan a  
A rabskiego na sum ę zł. 263 oraz 1 weksel 
na  kumę zł. 17,— p ła tny  L III  1938 r. z  wy 
s taw ien ia  Stefania A rabskiego.

Kino ..RIALTO” , W arszawska 18
Pierwszy nowoczesny film w kolorach naturalnych. Film , który wywo­

łał niebywały zachwyt. Ostatni w y r a z  techniki p. t.

Blaski I nędze sławy
(NARODZINY GWIAZDY)

Porywający dramat miłosny K reacje aktorskie, które wywołują ogólny
zachw yt.

 W roi. gł. FREDRIC MARCU i JA N E T  GAYNOR.

Kino ..PATRIA"
D Z IŚ Największy i najpotężniejszy film polski p. t.

Kościuszko pod Racławicami
W rolach głównych:

ELŻBIETA BARSZCZEWSKA. W. ZACHAREWICZ, A. SAM 
BORSKI. WĘGRZYN. Reżyseria Józefa Lejtesa,

Na tle zawieruchy wojennej rozegrał się dram at miłosny tro jga serc 
— ryw alizacja dwóch oficerów polskich o piękną dziewczynę Hankę

Jasińską._____________________________

Wydawca: Helena Mousiorska. D ru k . E sp ies Zagłębia'* Sosnowiec. T eatralna La. Red. o d ń.: T a d e u s z  Lipski.


